W Berlinie zostanie odsłonięty oryginal 
ny pomnik ku czci gołębi pocztowych, któ 
re w czasie wojny oddały olbrzymie usługi 
walczącym armjom. 


Łódź, niedziela 17 lipca 1932 r, 
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W poszukiwaniu dróg eksportu... 


Stosunki handlowe Polski z Mandzurją, 


Bogactwo Polaków w Charbinie. 


WARSZAWA, 17.7 — Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu zabiega od dłuższego czasu 
o rozszerzenie stosunków handlowych Pol- 
ski z Mandżurją. Stosunki te mają solidną 
podstawę w majątkuch Polaków 

zamieszkałych w Mandżurji, 


Polacy w Charbinie postadają 108 domów 
wartości około 2 miljonów jen. 
Wartość lasów znajdujących się w pol- 
skiem posiadaniu wynosi 
6 miljonów jen, 
a wartość przedsiębiorstw przemysłowych i 


handlowych zgórą 2 miljony jen. W związ. 
ku z tem należy podkreślić „że w Mandżurii 
utworzono Bank Centralny z kapitałem 

20 miljoruw dolarów srebrnych. 
Bank ten przeprowadza jednolitą walutę 
likwidując inny obieg pieniężny. 


Sąd Najwyższy nie będzie orzekał 


o winie Gorgonowej. 


Czy wyrok sądu lwowskiego zostanie uchylony ? 


WARSZAWA, 17.7 (tel. wł.) — W ko- 
łach prawniczych komentują obszernie zna- 
czenie roprawy kasacyjaej w sprawie Gorgo 
nowej, jaka się ma odbyć dnia 21 bm. Na 
uwagę zasługuje poniższy komentarz praw- 
niczy: 


Gorgonowa została uznana winną, a doty 


Mandzurski 


pułk kawalerji 


przeszedł na stronę chińskich ban dytów. 


LONDYN, 17.7 Korespondenci pism an- 
gielskich z Dalekiego Wschodu donoszą o 
strasznej rzezi pod Charbinem. Bandyci 
chińscy wykoleili pociąg pośpieszay przez 
rozkręcenie szyn, poczem przystąpili do rù- 
banku. 


Część pasażerów wycięto, pozostałych ro 
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zebrano do naga i zmuszono do ucieczki. Na 
pad był dokonany w okolicy niezamieszka 
łej. 

Dalsze wiadomości z Mandżurji świad. 
czą o pogorszeniu się sytuacji. Jeden z 
mhndźurskich pułków kawalerji przeszedł 
na stronę bandytów, n- dezorcja w pułktuch 
piechoty szerzy się w zastraszający sposób. 


eteusz'* zostanie na dnie morza. 


Oficjalny komunikat marynarki. 


PARYŻ, 17.7, (tel wł.) Francuskie mini 
sterstwo marynarki opublikowało wczoraj 
wieczorem obszerny komunikat, w którym 


pinji w tym względzie wybitnego fachowca 
francuskiego, 
będącego już na emeryturze, 


podaje trudności, dla których angielski spe | który w swoim czasie wydobył już z dna 
cjalista inż. Cox nie chciał podjąć się wydo | morskiego dwie łodzie podwodne. Włudze 
bycia zatopionej łodzi podwodnej „Prome | fieza się z 1em, że opinja jego będzie się po 
tensza”. krywała ze zdaniem iaż. Coxa. 
Ministerstwo wezwie jeszcze do wydania o- Ern 


Coraz mniej przemytników... 
Nowy sukces władz K., O. P-u. 


WILNO, 17.7 (od wł. k.) — Od dłuż- | Kilkakrotne zasadzki nie dały żadnych re- 
szego czasu plagą pogranicznego pasa pol- | znltatów. 
ako-łotewi kiego i litewskiego była szajka Dopiero ostatnio władzom KOPu udało 
przemytników doskonale orjentująch się w | się zlikwidować szajkę aresztując jej przy- 
terenie i posiadająca wódców w osobach Józefa Kordzielisa i 
własny wywiad, t Frzemysława Maciaka z Łotwy. 
x:0:X 


Jubileusz pracy żeglarskiej. 


Dla upamiętnienia miłego jubileuszu pracy żeglarskiej szwedzkiego parowca w pol- 
ekim porcie firma Polskarob w obecności konsula szwedzkiego wręczyła kapitanowi 
S. M. Svenssonowi duży puhar srebrny z pa miątkową dedykacją w języku szwedzkim 
i polskim „na pumiątkę setnej podróży“ — Statek „Trio“ w czerwcu 1927 zabrał 
pierwszy transport węgla polskiego z Gdań ska, a w sierpniu tegoż roku po raz pierw- 
szy zawinął do Gdyni. Od tego czasu trans portowiec ten przewiózł 100 ładunków wę- 
gla z Gdyni u 30 z Gdańska — łącznie 276250 tonn. Świadczy to o solidnej pra- 


cy żeglarskiej statku, a stosunek rejsów z Gdyni do rejsów z Gdańska jest najlepszym 
etwierdzeniem tegoż, że praca naszego mło dego portu w niejednym wypadku prze- 
-wyższa pracę Gdańska. Kapitanowi Svens sonowi, całej załodze statku „Trio'* oraz 
zasłużonemu w- pracy eksportowej Towarzy stwu  „Połskarob'* składamy z powodu te 
go jubileuszu najlepsze życzenia dalszej owocnej prucy nad utrwaleniem stosunków 
gospodarczych pomiędzy Polską a Państwa mi Skandynawskiemi. Jest to drugi statek 
szwedzki, który w ostatnich dniach zawinął po raz setny do portu gdyńskiego. Foto» 
grafja przedstawia state w„Trią” i komendanta statky kpt. Svenssona (w owalu) 


Leń 


czący wyrok Sądu przysięgłych zaczepił jej 
obrońca, wnosząc przeciw niemu kasację do 
Sądu Najwyższego. 

Wynik rozpiawy kasacyjnej, wyznaczo- 
nej już na dzień 21 bm. budzi zrozumiałe 
zaiateresowanie. Sypią się różne na ten te 
mat domysły i przypuszczenia, mniej lub 
więcej prawnicze. Czasem zupełnie niepraw 
nicze, Godzi się więc przedstawić czytelniko 
wi istotny stan rzeczy, 

Pytanie zasadnicze: czy Sąd Najwyższy 
będzie orzekał o winie Gorgonowej? Czy 
wyrok jego powie, że Gorgonowa jest 7 

winna, czy też niewinna? 

Bezwzględnie nie. Ta kwestja nie może 
być nigdy przedmiotem kasacji, nie może 
być tem samem przedmiotem rozstrząsania 
przez Sąd Najwyższy, Tem bardziej, że prze 
cież wyrok lwowskiego sądu oparty jest na 
uchwale przysięgłych. Ci .zła6 mają najzapeł 
niejszą swobodę w swej decyzji, której zre 
sztą nie mają obowiązku i wogóle prawa u- 
zasadniać, Zaczepienie ich przekonania w 
drodze kasacji jest tedy 

niedopuszczalnem, 

Poddawanie w wątpliwość ich uchwały 
przysługiwułoby jedynie temu trybunałowi, 
tj. temu składowi owych trzech sędziów za 
wodowych, który uczestniczył w procesie. 
Mógł to był uczynić tenże trybunał bezwło 
cznie po ogłoszeniu uchwały przysięgłych. 

Podstawą kasacji wedle wyraźnego 
brzmienia kodeksu postępowania karnego 
może być tylko i wyłącznie zarzut: 

a) nieprawidłowego zastosowtinia ustawy 
przy określenin przestępstwa i wymiarze 


kary, 
b) obrazy przepisów postępowania kar- 
'aego. 

Tę właśnie obrazę przepisów postępowa 
nia zarzuca obrońch Gorgonowej w swej ka 
sacji. Szczególniej podnosi on, że niesłusz 
nie oddalono jego wnioski dowodowe, a w 
szczególności © poddanie św Stanisława 
Zaremby badaniu przez psychjatrów, o po 
wtórzenie wizji loktlnej w porze nocnej, o 
zbadanie akt kradzieży, dokonanej w willi 
Zaremby już po morderstwie, oraz akt spra 
wy morderstwa na Lewandówce na osobie 
12-letniej Nenwertówny, wreszcie o przesłu 
chanie świadków co do prawdomówności 
świbdka służącej: Bronisławy Beckerówny. 

Zarzuciła dalej w swej kasacji obrona, 
że wbrew ustawie 
nie dopuszczano jej do głosu w czasie py- 

tań, 

stawianych świadkowi nadkomisarzowi Fran 
kiewiczowi. Zarzuch dalej kasacja wyroko- 
wi mylną stylizację pod względem prawnym 
a w szczególności brak zarówno w pytaniu, 
postawionem przysięgłym, jak i w wyroku 
sprecyzowania, na czem miało polegać dzia 
łanie Gorgonowej, które doprowadziło do 
śmierci Lusi Zarembianki, 

Sąd Najwyższy będzie zatem miał do 
rozstrzygnięcia, czy omówione w tym wnio 
sku dowodowym obrony, oraz te inne zarzu 
cane w kasacji postąpienia sądu stanowią 
istotną obrazę przepisów postępowaniu sądo 
wego, czy też nie i stosownie do tego albo 
kasację obali, albo też wyrok uchyli. Samej 
tedy kweetji winy czy niewinności — jak 

już powiedziano — badać nie będzie. 

W razie oddalenia kasacji wyrok lwow 
skiego sądu stanie się prawomocny i i 
nastąpi jego wykonanie, 
"Ponieważ chodzi tu o karę śmierci, prze 
to wyrok ten może być wykonany dopiero 
AITTE TUE O PEPEES WOZY TTC EET, 


I Bopięrajcie Czerwony Aozi! 


po decyzji Prezydenta Rzplitej. Pozatem 
zaany jest kodeksowi przepis, że wykona- 
nie kary śmierci nù kobiecie brzemiennej 
odracza się 
do upływu trzech miesięcy. 

po rozwiązaniu, o ile dziecko pozostaje 
przy życiu, 

O ile wyrok sądu lwowskiego zostanie u- 
chylony, Sąd Najwyższy przekaże sprawę 
do ponownego rozpoznania temuż sądowi. 
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Ceny ogłoszeń! 
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Okręty... 
hydroplany... kawalerja... 
„$więto morza“ w Gdyni. 

Gdynia, 17 lipca. W Gdyni odbędzie się 
31 b. m. jako w dniu święta morza po raz 
pierwszy uroczysta defilada polskiej flo- 
ty wojennej, w której wezmą udział 
wszystkie jednostki naszej marynarki wo 
jennej i przedefiluja przed Prezydeńtem 
Rzplitej. 

WARSZAWA, 17.7 — „Święto Morza" 
zapowiada się bardzo uroczyście. Prócz de 
filady marynarki wojennej wezmą udzial, 
hydroplany z Pucka, flotylla samolotów 
oraz 

pomorska brygada 
Kawalerji z Torunia, 


9-ty marsz 
„Szlakiem Kadrówki*. 
WARSZAWA, 17.7 — W roku bieżącym 

cdhędzie się 9 zkolei „marsz Szlakiem Ka- 
drówki*, Marsz tea poprzedzony będzie 
elvninacyjnemi zawodami tego typu w 
cbwodach i okręgach Związku Strzeleckie- 
go. Komendant okręgu l-go major Stefań: 
ski, erganiseje marsz drużynowy w dniu 24 
bm. Poza oddziałem Związku Strzeleckie: 
go weźmie udział 

15 drużyn wojskowych, 
3 drużyny policji i straży granicznej oraa 
trzy drużyny Przysposobienik Wojskowego. 
Protektorat nad marszem objął general 
Jarnszkiewicz dowódca OK I. 


W przejeździe przez Gdańsk 
nie są potrzebne żadne dowody 


WARSZAWA, 17.7 — W Warszawie uka 
zała się wiadomość, iż w przejedzie przez 
Gdańsk wymagane są specjalne dowody oso 
biste poświ ne obywatelstwem. 
Władze administracyjne wyjaśniają jź wia: 
domości te są nieścisłe. W przejedzie trań 


zytowym nie są wymagane żadne spe- 
cjalne dowody. Przy wysiadaniu na tery- 
torjum miasta wystarczają zwykłe dowody 
tożsamości, z poswiadczeniem obywatelstwa 
polskiego. 


Olbrzymi pożar Modlibożyc. 


Spłonęło 120 budynków, 


KONIN, 17 lipca. W dniu wczorajszym 
około godziny 10 wieczór we wsi Modlibo- 
życe, w powiecie konińskim, wybuchł po- 
żar w zagrodzie Antoniego Lisa. Ogień, po- 
wodowany wiatrem szerzył się z błyskawi: 
czną szybkością, obejmując 

sąsiednie gospodarstwa. 
W przeciągu kilkunastu minut płonęła już 
cała wieś, Nad okolicą zajaśniała krwtwa 
funa pożaru. Z Konina i całego szeregu 
wsi do pożaru wyruszyły drużyny strążh 
ckie. 

W Modłlibożycach działy się okropne 
sceny. Płacz kobiet, wynoszących z płoną- 
cych chat rozespane dzieci, krzyki wieśnia- 
ków, ratujących dobytek i ryk przestraszo- 
nego bydła — potęgowały grozę. 

Pożaru nie udało się zlikwidować 
pomimo energicznej akcji straży ogniowej, 


Która pracowała do rana. Ocalono zaledwie 
Kiikanaście domów mieszkalnych. Z za- 
możnej wsi pozostały zgliszcza. Spłonęła 
ogólem 120 budynków gospodarskich, a w 
tej liczbie kilkanaście domów mieszkal. 
nych, W czasie pożaru w dymie udusiła 
się 17 krów. j 

Straty wyrządzone przez pożar sięgają 
wysokości 250,000 złotych. W czasie akcji 
ratunkowej dwaj strażacy Franciszek Wol- - 
ny i Jan Jezierski zostali dotkliwie popa- 
rzeni. Obu musiano przewieźć do szpitala. 

Przyczyny pożaru narazie nie ustalono. 
zachodzi jednak przypuszczenie „że wynikł 
on wskutek wadliwej konstrukcji komina 
w domu Antoniego Lisa. 

Na wieść o spaleniu się niemal całej wsi 
w okolicy Modlibożye utworzył się komitet 
dla zbierania składek na rzecz pogorzelców. 


Konferencja brytyjska w Ottawie. 


Parlament kanadyjski w Ottawie, gdzie zbierze się brytyjska konferencja między 


dominjalna. U góry Mac Donald, premjer 
minjów Thomas, prezes ministrów Kanady 


angielski, kanclerz Baldwin minister do: 
Bennet į generał Hertzog prezes Południa 


wo - Afrykańskiego Związku 


MEGI 


3080388 0T00000. 


Robotnicy firmy R. Kindler £ 
poparli strajkiem kolegów 


z zakładów fabrycznych „Krusche i Ender”. . 


PABJANICE 17.7 — 


ni Zaburzenia strajkowe w Pabiani- 
tach, które trwały od 4 dni ostatecznie 
w ciągu dnia wczorajszego zostały zli- 
ksvidowane, 

W czasie rozpraszania aresztowano 
58 osób: 

Przez cały dzień wczorajszy w po” 
szczególnych związkach zawodowych 
naradzały się zarządy nad wytworzoną 
sytuacją. 

Jak zdołaliśmy ustalić wśród zarzą- 
dów związków po porozumieniu się z 
delegatami fabrycznymi powstała myśl 
wyłonienia specjalnej komisji, którab 
akcję objęła w swoje ręce i ewentual- 
wie rozpoczęła zabiegi u okręgowego 
inspektora pracy, w kierunku interwen- 
cji i przeprowadzenia wspólnej konfe- 
rencji z dyrekcją fabryki. 

Należy zaznaczyć, że w ciągu dnia 
wczorajszego czynnę były przędzalnia 
odpadkowa, farbiarnia, drukarnia, szar- 
parnia, warsztaty mechaniczne i od- 
dział gospodarczy, w których firma 
„Krusche i Ender zatrudnia jeszcze 800 
'robotników. 

Jak nas informują niektóre ze wspo” 
mnianych oddziałów od wtorku, dnia 
19 b. m. zostaną unieruchomione, przy” 
czem należy spodziewać Się, że w clągu 


przyszłego tygodnia zakłady fabryczne 
firmy Krusche i Ender zostaną całkowi- 
*ie unieruchomione, a winę za unieru- 
chomienie zakładów dyrekcja Składa na 
robotników. 

Zarrknięcię fabryki, jak nas informu- 
je dyrekcja, nastąpi na czag nieograni- 
czony. 

W dniu wczorajszym okręgowy in- 
spektor pracy, p. Wojtkiewicz, nawią” 
zał kontakt ze związkami zawodowemi 
oraz dyrekcją fabryki Krusche i Ender, 
celem ostatecznego zlikwidowania za- 
targu. 


7 TORO 10 FARR 
STRAJK DEMONSTRACYJNY W ZAKĶKŁA 


DACH FIRMY „R. KINDLER." 


Na znak solidarności ze strajkującymi 
robotnikami „Krusche i Ender” przerwtli 
pracę na przeciąg dwóch godzin robotnicy 
Pabjanickich Zakładów włókienniczych (da 
wniej „R. Kindler“), nie odchodząc jednak 
od warsztatów. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
przybył do Pabjanie, na prośbę klasowego 
związku włókniarzy, starosta Łaski, p. Wal 
las, eelem przeprowadzenia pertraktacyj 
między strajkującymi a fabryką. 

Pertraktacje te, jak się dowiadujemy, 
są na dobrej drodze, 


Nowy system wypłacania pensji? 
4 Z dołu, czy z góry... 


WARSZAWA, 17,7, Od dłaższego już cza 
ko krążyły w sferach urzędniczych pogłos- 
ki, że w najbliższym czasie pensje urzędni- 
cze, które były: dotąd wypłacane zgóry, bę 
dą więk 

j placane zdołu, 

Obecnie, jak słychać projekt tego rodza- 
ju jest istotnie rozputrywany w Ministerst 
wie SKarbu, Według tego projektu przejście 
z wypłacania pensji zgóry na wypłacanie 
pensji zdołu miałoby się odbyć w ciągu 
trzech mieszęcy, i byłoby niejako rozłożone 
na trzy raty. i A a x 


- 


Mianowicie pensja sierpniowa byłaby 
wypiaconn — 10 sierpnia, pensja wrześnio- 
wa 20 września, a pensja padziernikowa— 
31 padziernika. Potem już pensje urzędni- 
cze byłyby wypłacane . 

stale zdołu, 

Najbk/rza przyszłość pokaże, czy Mini- 
sterstwo Skarbu zdecyduje się na wprowa- 
dzenie tego projektu w życie- Dałby on skar 
bowi oszczędność kasowa około 100 miljo- 
nów zł. Dla sfer urzędniczych stałoby się to 
oczywiście nowym ciosem. 


p mm 


_ Wybitni literaci przed sądem. 


Sensacyjne procesy w Warszawie, 


WARSZAWA, 17.7 „— Nadchodząca je 
głeń przyniesie cały szereg dawno już nie- 
notowanych sensacyj literacko-sądowych. 

We wrześniu rozpóczzie się sprawa Zeno 


p 


na Eni e paai no przeciwko re- 


dukto pisma „Zet — Jerzemu Brauno- 
wi o zniesławienie. W piśmie „Zet'* ukazał 
się artykuł, w którym autor zarzucił Miria- 
mowi przywłaszczenie i utrzymywtnie w u- 
kryciu rękopisów Stefana Żeromskiego i 
Hoene-Wrońskiego. 

Obie strony powołują w charakterze 
świadków w tej sensacyjnej sprawie 

najwybitniejszych Jiteratów polskich 
Powołani zostuną jako świadkowie pani Że 
romska, Wacław Berent, Wacław Sieroszew 
ski, Andrzej Strug, Kaden-Bandrowski i 


szereg innych, 


10 tysięcy świń 
dla sowiecgich głodomorków, 


Warszawa, 17 lip. Jak się dowiaduje. 
my, ostatnio Polska łącznie z Łotwą na- 
wiązała rokowania handlowe z Rosją $50- 
wiecką w celu dostarczenia przedstawiciel 
stwu handlowemu Sowietów w Rydze 
10.000 sztuk Świń, oraz większej ilości 
mięsa konserwowanego. Rokowania pe- 
dobno „doprowadziły już do pomyślnych 
wyników. soii aaa l 


mie | ianyeb miastach Europ: 
medycyny z drugiej, że tak 


| jest wielkim mistrzem ortopedii. 
Łódź, dnia 18 lutego 1932 r 


Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 


pomoc i skutek bez operacji, 


z RUPTURY, jako też kalectwa nie wolno 
zaniedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo miebezpieczne, Ruptura staje sią 
wielką jak głowa ludzka i konewka spowodo* 
wać mote śmiertelne powikłania kiszkowe. 
Speejalnio lecznicze bandaże ortopedycz- 
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpiecxniajsze | pajzastarzalsze rups 
tury u mężgzyzn, kobieti dzieci, Na ukrny- S$ 
wienie kręgosłupa, przeciw tworze- H/ 
niu się garbów i gruślicy, leczn. gor- BÁ 
sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg * 
i płaskich bojących 
dyczne, Sztuczne ręce Í nogi, 
Świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwersyt,: Prof. Dr. R. Barącz 
prot, dr. J. Marisshler, prof, dr, B, Kielanowski. 


Spec. J. RAPAPORT ortoped. ze Lwowa 
Łódź, u. WÓLCZAŃSKA ur. 10, front parter tel, 221-77 
Przyjmuje od 9-1 1 od 3—7, 


UWAGA: Osobista jawienie się chorych jest konieczne, 
Ubezpieczonysb w Kasie Chorysh m. Łodzi przyjmuję. 


PODZIĘKOWANIE, 


Na tom miejscu wyrażam moją serdoezne podziękowanie W, Panu Dyr, J: Rapaportowi xa» 
mieszkałemu w Łodzi przy wi, Wólozańskiej Nr. 10 za umiejętne | onlowo zanplikowanie mi bandaża 
srtopedyczaego na moją ciężką i wielkiah rozmiarów przepuklinę pępkową. Zauważam, śc na 
przepuklinę pępkową cierpią od wielu lat posiadałem bundałe wykonane we Wiedniu, Berlinie, Rzy 
to jednak stwierdzam jako cierpiący z jednoj utrony, zaś jako doktór 
precyzyjnie, oalowo | umiejętnie wykonanego i założonego bandnia 
dotychczas nie posiadałem, Podkreślam, te W, Pan Dyr. 


FRRRPRERFREPRNDMZNRE p 


Notarjusz P, Kazimierz Rossman w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr, 72 
do LR. 678. powyżers w całoj osńowie urządownie stwisrdził, — 


SROAKRARANAASKAARNA. 


Wmiesiącu wrześniu znajduje się na 

wokandzie sądowej sprawa 
Wacława Grubińskiego 

przeciwko jednemu z biur filmowych, któ- 
se nadaoł amerykańskiemu obrazowi tytuł 
„Niewinna Grzesznica* dopuszczając się w 
ten sposób bezprawnego przywłtuszczenia ty 
tułu popularnej sztuki Grubińskiego, 

"W końcu sierpnia odbędzie się proces 
Antoniego Marczyńskiego przeciwko preży 
serowi Heńrykowi Szaro o przywłaszczenie 
pomysła jednego z epizodów w. filmie 
„1914 rok”. Jako rzeczoznawcy powołani zo 
staną w tej oryginalnej sprawie wybitni li. 
teraci. 

Również na tle filmowym odbędzie się 
sprawa b. sen. Andrzeju Struga, który skar- 
ży jedną z wytwórni polskich 0 oszustwo 
skutkiem niedotrzymania umowy przy rea- 
lizacji jego scenarjusza „Fortuna kasjera 
Śpiewankiewieza”. 


Komunitario Muobisowa 
ŁÓDŹ-BRZEZINY 


Autobusy do Brzezin odchodzą z postoju 
własnego przy ul. Brzezińskiej Nr, 144, 
Odjazd co godzinę, począwszy od godz. 
8-ej rano do Żl.ej wiecz. 
Dojazd tramwajami Nr, 1i 6. ~ 


stóp, wkłady orlope* 


apaport posiada głęboką wiedzę fnchową 


(~) Doktór medycyny M, Gieller 
Łódź, ul. Kopernika Nr, 49 
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Pieniadze w kufrze. 
Znaleźli je bandyci. ' 


PIOTRKÓW, 17 lipca. W dniu wczo- 
rajszym, o godzinie 11 wieczór, we wsi Go- 
ścimowice, pod Piotrkowem, do mieszkania 
Józefa Derczyńskiego, wtargnęli przez okno 
dwaj zamaskowani osobnicy. 

Szmer zbudził Derczyńskiego, który usi- 
łował wszcząć alurm. Napastnicy jednak 
steroyzowali wieśniaka groźbą użycia broni 
(której jednak Derczyński nie widział), po. 


czem 
przystąpili do rabunku. 

Znalazłszy w kufrze 550 złotych napastnicy 
zrabowuli je, poczem zbiegli przez okno. 

Poszkodowany zawiadomił niezwłocznie 
policję, która zajęła się odszukaniem spraw 
ców zuchwałej kradzieży, Do tej pory jed 
nak na ślad zbiegłych opryszków nie nu 
trafiono, 


Szofer wyrwany z rąk tłumu 


osiadł chwilowo w areszcie.: 


PIOTRKÓW, 17 lipca. — W dniu wczo 
rajszym, w godzinach popołudniowych na 
hali targowej w Piwtrkowie autobus pasa- 
żerski linji Radomsk — Piotrków — Łódź 
przejechał przebiegającą przez jezdnię 3. 
letnią Marję Stankiewiczównę, zamieszkałą 
przy ulicy Marsz. Focha 3. 

Krzyk nieszczęśliwego dziecka usłyszeli 
liczni przechodnie. Zapobiec wypadkowi 
już nie było można, Ślwnakiewiczówna do- 
znała Y 


ciężkich obrażeń ciała. 
W stanie beznadziejnym dziewczynkę prze- 
wieziono do szpitala, 

Na miejscu tragicznego wypadku zebrał 
się tłam ludzi ,którzy wywlekli z samocho- 
du szofera, usiłując dokonać na nim smo 
sądu. 

Przybyła policja w porę temu zapobiegła. 

Szofera zatrzymano do czasu przeprowa- 


dzenią dochodzenia, 
ELEIT 


Program wyścigów konnych w Łodzi 


na torze w Rudzie Pabjanickiej. 


Dzień 5-ty. Niedziela dnia 17 lipca 1932 roku 
Początek o godz. 3.30 po pol. 

Gonitwa I. Nagroda 1000 zł, Płoty. Dystans 
2400 metrów, 

1) Rebus og. L. Schwełzęra 2) Laturka kl, 
E. Grzybowskiego 3) Ghicka kl, K, Kownac- 
kiego i E. Ujejskiego 4) Tenek og. A. hr. Pi- 
nińskiego 5) Qazimur og. D. Czheldze €) Balša 
mina kl. B. Rościszewskiego. 

Gonitwa II. Nagroda 1300 zł. Dystans 1600 
metrów. 

1) Jataka kl. A. Tuńskiego 2) Nostromo og. 
A. Krzyżanowskiego 3) Szarża kl. st. „Ktery * 
Szepietów'* 4) Roxane kl. J, Stokowskiego 5) 
Wisienka kl. I, hr. Mielżyńskiego 6) Indja kl, 
C. Bronikowskiego 6a) Agryppa og. A. Miecz- 
kowskiego 7a) Caroline kl, A. Mieczkowskiego 
8) Gereza kl. B. Rachwalskiego. 

Gionitwa HI. Nagroda 1600 zł, Dystans 1600 
metrów. 


1) Bacarat og. I) Marzyckiego 2) Indra 
kl. Z. Studzińskiego 3) Arbeit kl. I. hr. Miel- 
żyńskiego 4) lspahan og. C. Bronikowskiego, 
5) Agryppa og. A. Meiczkowskiego 6) Haszysz 
og. 16 pułku Ułanów 7) Bibella kl, B, Rachwal 
skiego 8) Persona Grata kl. C, Nowackiego, 

Gonitwa TV. Nagroda 1500 zł. dla 2 let, og. 
( kl, Dystans 900 mtr, 

1) Frajda kl. A, Laskowskiego 2) Dola ki. 
„Bartoszówka* 3) Bernina kl, K. 1-5. Enderów 
4) Barbalana kl. Groną Oficerów Korpusu O- 
chrony Pogranicza 5) Farsan og. I. hr. Mielżyń 
skiego 6) Basztam og. A. hr. Pinińskiego 7) Ja 
ponja kl. L. Dydyńskiego 8) Ebony og, B. Har 
landa. 

Gonitwa V, Nagroda 5000 zł, Dystans 2100 
metrów. 

1) Karambol og. B, Hesseną 2) Rol Soleil 
og, gen, Pllsowskiezo 3) Bohun II og. J. Bareja 
4) Valbal og. L. Dydyńskiego I Strzeleckiego 
5) Eclair og. J. hr. Zamojskiego. 

Gonitwa VI. Nagroda 15000 zł. Przeszkody 
Dystans 5200 mtr. 

1) Frasquita kl. A. Tuńskiego 2) Vendetta 
kl, Grona Oficerów 13 DAK. 3) Bacarat og. 
B. Cierpickiego 4) Jemioła II kl. Grona Ofice- 
rów l-go pułku Ułanów Krechowieckich 5) Co 
quette kl. L. i F. Wójcików, 6) Iwam og. Grona 
Oficerów 2-go DAK, 

Gonitwa VII. Nagrodą 1800 zł. Dystans 1600 
metrów, 

1) Grażyna kl. B. Jaśklewicza 2) Minerwa 
kl. E. Grzybowskiego 3) Regen og. Grona Oli 
ceqów Korpusu Ochrony Pogranicza 4) Nata 
kl. Grona Oficerów 1-go pułku Ułanów Kre- 
chowieckich 5a) Raduna kl, I, hr, Mielżyńskie 
go 6a) Vipida kl. I. hr. Mielżyńskiego 7) Figiel 
og. C, Bronikowskiego 8) Koncert og. A, Miecz 
kowskiego 9) Epikur og. K, Konwackiego i E. 


KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ-PIOTRKOW 


Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul, Wólczańskiej 232, przy 
Dworcu Południowym, Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4-— 


Uieiskiego 10) Chevrefeuille og. st. „Łochów* 

Gonitwa VIII. Nagroda 1500 zł. Dystans 1600 
metrów. 

1) El Greco og, B. Kamionko 2) Tamara kl. 
st. „Ktery - Szepietów* 3) Mora kl. E. Grzy- 
bowskiego 4) Lorenzo Loo og. A. Mieczkow- 
skiego 5) Adam og. L. Dydyńskiegc 6) Beheń 
og. st. „Łochów“ 7) Gargaron og. 16 pułku 
Ułanów 8) Soravią kl. R. Rogowskiego i K. 
Koźmińskiego, 

Nasi faworyci: 

1) Balsamma, Rebus. 

2) Roxane. Agryppa. Jataka 

8) Indra. Bacarat, Persona Qrata 

4) Bernina, Barbarernland, Farsan. 

5) Eclair. Karambol. 

6) Bakarat. Jemioła II. 

7) Grażyna. Minerwa. Regen. 

8) Adam, El Greco, Beheń, 

ab E. 


Dr, med. 


JÓZEF BERLIN 
„ choroby kobiece i położnictwo 
przeprowadził się 


4% na UL, KAROLA 8. tel. 224.52, spy ZIOLA LECZNICZE Ne EAT TAA sławnych 


Godziny przyjęć od 5 do 7 wieca. 


SPRZEDAM pół placu z ogrodem i dom: 
kiem, pokój i kuchnia wolne. iWadomość 
na miejscu. Chojny, Wierzbowa 17 (przy 
Pryncypalnej). 


PRACOWNICY umysłowi! Poszukiwani do 
pracy zewnętrznej (krzewienie wiedzy). Wa 
runek od łat 24, dobra wymowa, odpowied: 
nia prezencja. Pilni i solidni reflektanci 
mogą się zgłosić, Sienkiewicza 37. IL p. 
front m. 17, w poniedziałek od 3 — óej i 
wtorek od 9 — 1l.ej i od 3 — Seej. 


SPRZEDAM 4 morgi ziemi z budynkami za 
zł. 2.500 gmina Podębice wieś Małe Brzezi- 
ny, Bolesław Kunicki, 


A MEBLE sypialnie brzoza, róża, dąb, gar- 
deroby, łóżka, kredensy, stoły, krzesła, sprze 
daje tanio na raty, Zamienia stolarmia K. 
Galaxn, Warszawska 16, tel. 231-80. 


KRÓLAK STANISŁAWA, zgubiła przepu- 
stkę ,wyd z f. I, K, Poznańskiego. 


KOBIETA umiejąca ładnie cerować skar- | dą p 


petki, poda swój adres pod „Cena niska". 


„PRIM 


Dr. med. 


FELDMAN 


akuszer-ginekolog 
przeprowadził się na 
Zawadzka 10. 
TELEFON 155-77 trzyjmujo od 9—12 i od 3—5 
po pol: 


ŁÓDŹ, Al. Kościuszki 27, tel, 141701, 15202 
biuro „Polruch* poszukuję — poleca gospodar= 
stwa, domy, willę, placę, lokalo, narsala. miesz" 
kania. pokola umeblowana . 


Nie bądźcie lekkoreyślni !!1 


NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 
PAMIĘTAJCIE, te prezer 


mają jaf ustaloną opinię, jako z najlep 
szych, najlepsze, 


Reklama 


EROS*| to 


Dr. med. 

H. Krausikopt 
Akuszerja | choroby kobiece 
powrócił 
ZGIERSKA 15. Tel. 113-47 
Przyjmuje od 4 do 7 wiecz. 


RYBY sprzedam kroczki, karpię lustrowe, wę- 
gierki. Obywatelska Nr. 49, 


ZŁOTO, biżuterię | kwity lombardowe kupuje i 
płaci najwyższe ceny I. Filatko, Plotrkowską 7 


potęga!!! 


Nr. 196 


| Stefani, 


pierwsza rakieta Włoch wysuwająca się na 
czoło rozgrywek o puhar Dawisa. 


" LECZNICA 
chorób oczu 


ze stałemi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


iu, Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221-72. 


Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywania w lecznicy (operacje ete. 
takte chorysh przychodząaych, 
9=—1iod 4 —71 pół. 


Wasze zdrowie 
Bs ale | powodzenie ftyciowe, 
Duże eflary materjalne 


zależne są ed jakosci towara, Nie katdy de: 
olnie aachwalany towar. ZW U 
[ESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 
WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ sasiugaje 
ma Wassę zau 


Tylko „OLLA*? Wg 


lekarzy przeciw chorobom żołądka, kiszek, płuc, 
nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, hemoroi- 
dom, upławom, obstrukcji, kamieniom żółciowym, 
kaszlowi, astmie, błednicy, sklerozie, artretyzmo- 
wi, reumatyzmowi etc. Żądajcie bezpłatnej bro- 
szury pouczającej!i! Adres: Liszki — Apteka, 


Ortowo Morskie. „Hotel Orłowo* wł. 
Pensjonat „Lena* blisko morza, woda bia 
żąca, kuchnia warszawska, Ceny konku- 
rencyjne, ` 


a 
WILLA „WIESIENEK* Kamienna Góra 
blisko „Riviery*, Pensjonat z utrzyma- 
niem lub bez, bardzo blisko plaży, pięknie 
położony, Ceny przystępne. |. 


GDYNIA. Dom Zdrojowy Kamienn: 
Góra, Tel. 15.82, Nowocześnie Gedeon. 


skiej, Restauracja, kawiarnia, sala bri 
wa, bilardy. , Kawiarnia, sala bridżo. 


GDYNIA. Skwer Kościuszki obok Do- 
mu Kuracyjnego, Nowootwarta restaura- 
cja i kawiarnia W. Stańczyka, znanego mi 
strza sztuki kulinarnej wydaje śniadania, 
obiady i kolacje oraz przyjmuje zamówie. 
nia po cenach konkurencyjnych. 


HEL Restauracją „Gwiazda Morska” po. 
leca pokoje z utrzymaniem lub bez. Kuch. 
a warsząwska, Wł, Franciszek Jarczew- 
ski. 


HEL Restauracja - Pensjonat „Leśniczów 
ka” 20 m, od plaży z śliczną oszkloną we. 
randą widok na morze, poleca pokoje z 
utrzymaniem lub bez, Wykwintna polsko- 
francuska kuchnia, 


„VIKTORIA „ REGIA*. Komfortowy pen 
sjonat czynny cały rok, położony przy pla- 
ży blisko miasta, Kuchnia wykwintna. 


GDYNIA Kamienna Góra, Willa „Lagu- 
na” poleca na sezon pokoje po cenach kon 
kurencyjnych, piękny widok na morze. 


HERBATNIKI = 


K WEDLA. 


| PZP, ZPW 


Nr. 196" 


W słonecznej Dalmacji. 


Gwiazdzista noc nad błękit 


nym Adrjatykiem. 


Gniazdo olbrzymiego kondora. 


Makarska w lipcu. 

Niewielkie miasteczko Makarska, pało- 
żone tuż nad zatoką morza Adrjatyckiego, 
znajduje się u stóp wysokich gór. Dwa pa 
górki, pokryte lusem pinjowym, zamykają 
zatokę, odgraniczając ją od otwartego mo- 
rza i dlatego wiatr, zawsze bardzo silny na 
wybrzeżu Dalmacji, tutaj wydaje się lekki 
tylko i orzeźwiający. Na zboczach gór 

rozciągają się winnice 
i lasy oliwkowe, oraz niewielkie wioski, po- 
grążone wśród kwitnących drzew i szarych 
skał. Naprzeciwko zatoki leży wyspa Brac, 
a znajdujący się na niej łańcuch gór wydaje 
się błękitny, jak morze. 

W lasku pinjowym, tuż za plażą, nie 
ustępującą pięknością swą Riwierze, znajdu 
je się niewielki lokal restauracyjny, gdzie 
z prawdziwą przyjemnością odpocząć moż 
na po kąpieli w morzu. Zewsząd otwiera się 
widok na błękit morza, dzikie urwiska skał, 
białe domki i lesiste pugórki. Jest to cu- 
downa plaża, świetne kąpielisko morskie, 
jakkolwiek samo miasto Makarska nie od- 
znacza się ani oryginalnością, ani historycze 
nemi ptmiątkami. 

Największą sensacją małego miasta jest 
olbrzymi kondor, przesiadujący na gzymsie 
. starego palacu. 

Niektórzy, widząc go po raz pierwszy, ža- 
łują olbrzymiego ptaka, uwięzionego aa luń 
euchu. Niewola kondora jednak nie jest 
tak ciężka, jakby się wydawało: zobaczyć 
go można spacerującego po miasteczku i 
chłodzącego się wodą pod krènem rury wo 
dociągowej. Niekiedy także wybiera się na 


L 


pm 


Wpobliżu wielkich miast coraz częściej spot kać możaa mułe 
hotnych, lub wyekemitowanych rodzim 


Zagadka jednej nocy 


STANISŁAW ANDRZEJ 
STEEMAN 


STRESZCZENIE. 

Żona dyrektora wielkiej firmy, pizkna Floria- 
na Aboody znajduje się pod wpływera tajernni= 
szego Chińczyka  Van-Hou-Yena, Dyrektor 
Źboody po przybyciu do biura znalazł na swem 
biurku list, w którym żądano odeń pewnych 
zmian. w przeciwnym razie dyr. Aboody miał 
zginąć w nocy z 12-go na ldty. Dyr. Aboody 
zwierzył się z kłopotów swemu sekretarzowi 
Steve, który poradził mu wziąć do pomocy 
wywiadowcę Winczesława Worobiejczyka. 

Steve z polecenia dyr. Aboody udał się do 
igo żony Floriany, którą postanowił obronić 
przed Van-Fiou-Vene'em, 

LJ * t 

— Zbytek uprzejmości — rzekł Wo- 
robiejczyk, — Czytam mało, a powie- 
ści nigdy. Ale niech się pan nie trosz- 
czy o mnie... Do mnie należy tej mocy 
dbać o pana. 

— Dziękuję — szepnął Aboody. 

Pochylił się, a pióro jego zaczęło 
biec szybko po papierze. Poza skrzy- 
pieniem stalówki nie było słychać naj- 
lżejszego szmeru Worobiejczyk palił 
w milczeniu. Od czasu do czasu rzucał 
na towarzysza ukradkowe spojrzenie. 

„Tęgi człowiek* — myślał. 

Zegar wybił dziesiątą. Herbert Abo- 
ody oderwał się od pracy. 

— Jakiż ja jestem roztargniony. 
Przygotowałem kanapki I coś do wypi- 
gia, i zupełnie o tem zapomniałem... 
Proszę mi wybaczyć. 

Wstał i podszedł do małej szatki, 
którą otworzył. Normalnie zawierała 
tylko akta, ale dziś zostąła podniesiona 
do godności Śpiżarni, 


Osiedla dla bezrobotnych. 


dalsze, kilkudniowe wycieczki, lecz zawsze z 
nich wraca; widać wolność jest rzeczą cen 
ną, lecz zaspokojenie żołądka także stanowi 
szczegół nie do pogardzenia, 

Makarska ma podwójne oblicze, o czem 
przekonać się można, przybywając tutaj na 
parę dni przed rozpoczęciem sezonu kąpie- 
lowego, otwierającego się w końcu czerwca. 

„ Makarska bowiem jest miastem o zupeł- 
nie 

l nowoczesnym zakroju 

i upodobùniack międzynarod »wych. Wobec 
tego jednakże, że przyjeżdżający tutaj cu- 
dzoziemcy żądni są charakterystycznych 
cech życia kroackiego, miasto na sezon 
przeistacza się zupełnie: sprowadza się na 
ten okres orkiestry miejscowe zamitst ze- 
społów jazzowych, śliwowicę z Bośni, i przy 
gotowuje tutejsze potrawy narodowe, ku za 
dowoleniu przyjezdnych gości. 

Niedawno odbył się w Makarskiej jar- 
mark, który zainteresował tylko  okolicz- 
nych wieśniaków i cudzoziemców. Wznie- 
siono budy 1 kramiki z miejscowemi wyro- 
bami: dywtnami, koronkami, pantoflami, 
fajkami, naczyniem kuchennem i t. p. 

Największem uznaniem wśród ludności 
miejscowej cieszyła się budka 

z gipsowemi posążknami . 
W ciągu całego dnia były w ruchu karuzele 
i strzelnice, Za koronki bośniackie i dywa- 
ny plùcono wygórowane ceny ku zdziwieniu 
mieszkańców miejscowych. 

Było zdumiewające, z jaką szybkością 
zwinęły się wieczorem budy jarmarczne, a 
towar zginął w skrzyniach. Karuzele roze 


m= 


* 


schludne domki dła- 
Ka 


pa 


am Powieść 


Przedruk wzbroniony 1 


— Stawiam tackę przy panu — 
rzekł: — Proszę mi zrobić przyjem* 
ność i posilić się. Co się zaś tyczy na- 
poju, co pan woli: wódkę, whisky czy 
też koniak? Niech się pan nie obawia; 
jest i soda do whisky. Ale może woli 
pan czystą ? 

Worobiejczyk uśmiechnął się. 

— Mój Boże — rzekł. — Niezbyt 
dobrze znoszę alkohol, a tej nocy jest 
wskazane, abym go się wyrzekł... 

— Byłbym niepocieszony — mówił 
Aboody. — Czy chce pan powiększyć 
moie wyrzuty sumienia, Kół mrie drę 
czą za to, że skazują pana bezsemą 
noc? Czy mam sobie zatruć tem resztki 
swoich dni... Biorąc pod uwagę, że zo- 
stało mi ich tak niewiele? 

— Nie chcę panu odmawiać — zgo- 
dził się inspektor. — Proszę mi wlać 
odrobinę whisky. Tak, dziękuję. Może 
zą chwilę wleję sobie sam. 

— Niech. i tak będzie — rzekł Abo- 
ody. 

1 sam nala? sobie,peten kieliszek ko- 
niaku. 

— Sytuacja jest dosyć zabawna. 
prawda? — rzekł jeszcze. 

I nie czekając na odpowiedź, zabrał 
się znów do pracy. 

W biurze zaległa cisza. Zdawało się, 
że cały dom spoczywa na dnie głębo- 
kiej studni. Zaiste Herbert Aboody i je- 
go towarzysz musieli mieć zdrowe ner* 
wy, skoro jeden w dalszym ciągu pa- 
lil spokojnie papierosa, a drugi praco” 

at jąkodvhv huła daniero nałudnie, 


bezro+ | ciągu roku udało 
WS [kwocie =] 


brano, i na noc rzędem poustawiano drew- 
niane koniki na bulwtrach; sprzedawcy 
spali pod gołem niebem przy zapakowanym 
towarze; oryginalna muzyka  jarmarczna 
ucichła... Na jej miejsce odezwtły się walee 
wiedeńskie i rozpoczęły się zwykłe spacery 
na bulwarze nadmorskim... 

Nigdy może Makarska nie była tak pięk 
na i pełna uroku, jak 

po całodziennym gwarze. 

„ Niema słów na opisanie gwiaździstej no 
cy nad błękitnym Adrjatykiem.. Jest to 
czar niewysłowiony... 
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Cesarz o papierowem sercu. - 


Gabinet Franciszka Józefa. 


Gabinet, w którym pracował cesarz 
Franciszek - Józef, przedostatni cesarz 
Austrji, rząd republikański pozostawił z 
całym pietyzmem w takim stunie, w jakim 
był za życia zmarłego cesarza. Jest to je 
dea z najżałośniejszych pokoi, jaki po zam 
kach i pałacach, po kamienicuch i dworach 


pozostawiono w stanie takim, w jakim je | 


ujrzał ten czy ów groźny czy wielki czło- 
wiek. 

Bo cóż to jest? Biurko, puste i nudne 
jak biurko urzędnika, bez żadnych drobiaz 
gów osobliwych, 

bez niczego niepotrzebnego « 

Cztery etażerki pełne pożółkłych aktów, 
cztery czerwonym  brokutem obite fotele, 
mała kanapka i stolik obszyty bez szufla- 
dy. m. 


„Honorowy naczelnik kraju”. 


Biuro pomocnika fryzjerskiego. 


W lecie 1931 r. założono w Wiedniu 
stowarzyszenie pod nazwą „Heimwehr 
Deutschósterreich", które nie miało jed- 
nak nic wspólnego z rzeczywistym ru- 
chem faszystowskim w Austrji. Stowa- 
rzyszenie posiadało lokal, złożony z dwu 
małych ubikacyj i z wielu „dzielnych 
członków wydziału", Jako założyciel fi- 
gurował 60-letni, bezrobotny 

pomccnik fryzjerski, 
Edmund Wopravil. Zamówiono imponu- 
jące druki: legitymacje członkowskie, 
prospekty z rycinami tytułowemi, listy 
werbunkowe i kwitarjusze do zbierania 
ofiar — wszystko w wielkim stylu i na 
kredyt. Potem wydział rozesłał swoich 
ludzi po mieście w celu werbowania człon- 
ków honorowych, którzy musieli to wy- 
różnienie grubo opłacać. — Naiwnych ło- 
wiono na piękne tytuły, jak „honorowy 
naczelnik kraju“ i t. p. Prócz tego stowa- 


około 4 tysięcy szylingów, 

które rozdzielili pomiędzy siebie. Liczbę 
poszkodowanych i ścisłą sumę wyłudzo- 
nych pieniędzy trudno narazie ustalić. 
Władze zamknęły lokal oszustów po grun- 
townej rewizji. Vogel, Sundheimer i Wo- 
pravil powędrowali do więzienia śledcze. 
go, innych pozostawiono na wolnej sto- 
pie. Dochodzenia trwają w kierunku od- 
szukania wszystkich członków honoro- 
wych i odznaczonych. Niewiadomo czy 
wszyscy zechcą się przyznać do bezgra- 
nicznej naiwności! , 


ERRETINA TZT TORO EEEE 
Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w oko- 
licy serca, brak tchu, uczucie strachu, prze- 
czulenie nerwowe, migrena, niepokój 
i bezsenność moga być łatwo usunięte 
przy używhniu naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa”. Żądać w aptekach 
i drogerjach. 


I więcej nic. Wszystko złocone, sstyw: 
ne, jakby nowe, nigdy nie używane. Gdzie 
jest jakaś szafka, w której stary cesarz eha 
wałby przedmioty nie wszystkim dostępne, 
przedmioty osobistego użytku? Gdzie są 
ulubione drobiazgi, człowiekt, który wtym 
pokoju przeżył przecież 

dobrych kilkadziesiąt lat? 
"Gdzie jest w tym żałosnym pokoju du- 
sza zmarłego cesarza? 

O, dusza zmarłego jest święta. Wypeł- 
nia on cały pokój i zntejduje w nim wszyst 
ko, co labiła za życia: są tu przecie cztery 
wypełnione aktami półki, jest gruba obsad 
ka, są dwa różnokolorowe ołówki i olbrzymi 
kałamarz. Dusza Franciszkt - Józefa żywi 
ła się przez cały czas swego bytowania na 
ziemi tylko aktami, a gasiła prtgaienie 
atramentem. Franciszek - Józef — wzoro- 
wy urzędnik, jak sam siebie nazywał — nie 
czytywał książek — a 

czytywał akta. 

Nie pisywał listów prywatnych — pisy« 
wał tylko orędzia i rozporządzenia. Pocóż 
wzorowemu urzędnikowi książki, obrezy, pe 
Cóż mu te wszystkie niepotrzebne drobiaz- 
gi, tak potrzebne dla ludzi, którzy mają in 
ią duszę, te wszystkie graciki, które zbiera 
ja się przez cały ciąg życia przy człowieku 
i towarzyszą mu aż do śmierci? Urzędnik 
potrzebuje pióra i atramentu dwu-koloro< 
wych ołówków i aktów. To mu wystarczy, 

Tuk nie rozumiejąc życia i jego radości, 
nie rozumiejąc wygody i przyjemności w. 
pracy, żywiąc się pożółkłym papierem i ru 
dym (cesarska specjalność) atramentem, 
nie rozumiejąc świata żył i umarł ten czło 
wiek o papierowem sercu i inkaustowej 
krwi. pcie 

Wraz z nim, niestety nie zupełnie umarł 
duch tępego, star0austrjuckiego | urzędnika. 
Żyje oa jeszcze i nietylko w Austrji« if 


rzyszenie poleciło wykonać „krzyże hoO-/| ammam EE 
Pożar w Coney - Island, 


norowe* podobne do dawnych odznaczeń 
austrjackich, które miano nosić na biało. 
zielonej wstążce. Za te odznaki honorowe 
musieli odznaczeni składać ofiary w kw 
cie l 
conajmniej 44 szylingów. 

Gdy policja dowiedziała się o prakty- 
kach członków stowarzyszenia, wszczę- 
ła śledztwo. Zaraz na wstępie stwier- 
dzono, że pomocnik fryzjerski Wopravil 
tyłko firmował oszukańcze przedsiębior 


stwo, ale nie miał nic wspólnego z jego | 


| 


kierownictwem. Służył on tylko do 
zamiatania biura i otrzymywał za to po 2 
szylingi dziennie. Prawdziwymi mocodaw 
cami byli 80-letni b. urzędnik bankowy 
Mikołaj Rudolf Vogel i 5l.letni bezro- 
botny buchalter Wilhelm Sundheimer. 
Pierwszy był już jedenaście razy kara- 
ny za oszustwo i pracował niegdyś w gru- 
pie Heimwehry pułkownika Reissa, która 
władze musiały z powodu awantur roz- 
wiązać. Policja upewniła się, że obaj ci. 
panowie, wraz z innemi osobami wcho- 
dzącemi w skład wydziału . „Heimwehr 


Deutschgsterreich*, chciały stworzyć so- | 


| 


bie przez założenie stowarzyszenia war- 
sztat lekikiego, a intratnego zarobku. W 
im się zebrać ofiary, w 


. Nagle obaj podskoczyli 
nie. 

-Jednocześnie powrócili do równo” 
wagi i Herbert Aboody roześmiał się 
naturalnie. 

— Telefon — rzekł — pozwoli pan. 

Zdjął słuchawkę z aparatu, stojące- 
go na biurku. 

— Hallo! Hallo... chwileczkę... To 
do palma, panie Worobieiczyk. 

— Dziękuję .— rzekł inspektor, bio” 
rąc słuchawkę. 

Słuchał, nie przerywając ani jednem 
słowęm, żaden muskuł nie drgnął w je- 
go twarzy. 

— Dobrze — rzekł wreszcie. == Do- 
bramoc, 

Powiesił słuchawkę, 

— To jeden z moich ludzi — wyja- 
śnił, — Postawiłem go przed domem 
na placu. A drugi stoi wpobliżu pań 
skiego domu. 

— Wobliżu mego domu? Poco? 


— Na wypadek, gdyby ewentualny 
morderca, wie wiedząc o pańskiej obec- 
ności tutaj, starał się wtargnąć do pań" 
skiej willi. Ale telefonują mi, że wszy- 
stko jest w porządku, 

— Tem lepiej — rzekł Aboody. — 
Nie chce pan wychylić swego kieliszka, 
inspektorze ? 

W odpowiedzi na to pytanie Woro- 
bięjczyk położył rękę na ramieniu to- 
warzysza, dając mu znak, aby nie prze 
rywał ciszy: Pochyliwszy się naprzód 
słuchał uważnie. 

— Nie omyliłem się — szepnął ci- 
chutko, — Coś się poruszyło za drzwia- 
mi, prowadzącemi do dużej sali. 

— Niemożliwe — rzekł Aboody. 

— A jednak tak jest. Cicho. Niech 
pan posłucha... 

Upłynęły jedna, dwie, frzy minuty. 
Panowała niezmącona cisza. Worobicj- 
czyk ściskał wciąż ramię dyrektora. 
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Nowojorskie „wesołe miasteczko", które 


E EŃ RZYM 


padło pastwą olbrzymiego pożaru. 
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gwałtow=| drzwiami Obaj mężczyźni podskoczyli, 


jak na sprężynach. 

— Co to jest? — spytał Aboody po- 

bladłszy. j 

. — Coś upadło — odparł. Worobiej- 
czyk. — Niech się pan nie rusza. Pójdę 
otworzyć... 

Jednym ruchem przekręcił klucz w 
zamku, otworzył drzwi; snop Światła 
wpadł do ciemnego korytarza. Usły- 
szał oduulające się stąpanie... 

Nagle Aboody wybuchnął serdecz- 
nym śmiechem, Padł na fotel, trzyma- 
jąc ręce na brzuchu. Śmiał się do roz- 
puku Oczy zaszły mu łzami. 

— (Co się panu stało? — spytał 
Worobiejczyk. 

Nie mogąc zdobyć się ma odpo- 
wiedź, Aboody dał mu znak, aby zam- 
knął drzwi. Inspektor usłuchał. 

— Zapomuiałem wyrzucić kota 
wytłumaczył Aboody po chwili. 

Worobieiczyk zgmiótł nerwowo ob- 
casem ledwie zaczętego papierosa. 

— Więc przypuszcza pan, że to kot 
spowodował ten hałas? 

Odwrócił się, otwerzył drzwi, wy- 
szedł z pokoju, przekręcił wyłącznik w 
dużej sali. Zapaliła się lampa stojąca na 
pobliskiem biurku. 

— Rzeczywiście — rzekł wróciw- 
szy, zamykając drzwi na klucz. — Zląk- 
łem się — wyznał poprostu, 

— Ja też — powiedział Aboody. 

Śmiał się w dalszym ciągu nerwo- 
wo. Łzy ciekły mu po policzkach. 

— To nerwy — starał się wytłuma- 
czyć. 

— Cicho — rzekł inspektor. — Na 
litość Boga, cicho! Dopiero jedenasta. 
W jakim stanie będziemy o Świcie? 

Aboody uspokoił się, zaciskaiąc dło- 
nie ną poręczach fotelu. 

— Ma pan rację — rzekł, — Muszę 
coś wypić. 

I wyghylił kieliszek iednym hau” 


Łaty, 


Nagle rozległ sie jakiś hałas zal stem 


Worbobiejczyk usiadł za maszyną da 
pisania. Cóż bardziej naturalnego, niż 
io, co się przed chwilą stało? Ale w. 
głębi duszy był wytrącony z równowa- 
gi, nie mógł odzyskać spokoju. 

Y On też schwycił kieliszek i wychy- 
it, 

Potem zapalił 
podczas gdy Herbert 
się znów do pisania... 

— Wpół.« — rzekł nagle. 

— Tak — potwierdził Aboody, od- 
kładając pióro. — Jakie to czuwanie 
jest wyczerpujące. Cóż z tego, że czło* 
więk jest silny.. Chce mi się piés ale 
napiłbym się zimnej wody. Panie Wo- 
robieiczyk, Gzy miałby pan coś przeciw 
ko temu, żebym na chwilę otworzył te 
drzwi? Tam z prawej strony jest Kran. 
Chciałbym napełnić tę szklankę. 

— Proszę mi ią dać — rzekł inspe- 
ktor. — Naleję panu. 

Wziął szklankę i klucz z rąk dyre- 
ktora. Otworzył drzwi. 

— Na prawo — objaśnił Aboody. 

— Wiem, zwróciłem uwagę na ten 
kran. 

Worobieiczyk przyniósł pełną szklan* 
kę i zamknął drzwi. 

— Dziękuję — rzekł Aboody. 
Naprawdę jest pan. bardzo  uprzśjmy. 
Ale ta ostrożność mie uspokaja muie by- 
najmniej... 

— (ch, tak trzeba — odparł inspe- 
ktor. — To wszystko. 

Wrócił na swoje miejsce. 

Zauważył, że w czasie jego krótkiej 
nieobecności Aboody  napełnił znów 
swą szklankę whisky i przysunął ta- 
lerz z kanapkami. Worobiejczyk wziął 
jedną i zabrał się do jedzenia: Po chwi- 
li spojrzał na dyrektora, który przestał 
pisać. Oczy miał napół  przymknięte, 
nie tak jednakże. aby mie mógł widzięć 
inspektora,” 

PSR id. o, m). 


papierosa, 
abrał 


nowego 
Aboody 
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_ ważną: zbiornik nafty 


| nej sylwetce jakedyby wyrzeźbionej 
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Elą 28 Sali. 
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wierszach, 


W czerwcu kinematografy sto- 
osób, tea- 
try 65.908, koncerty 7.408, teatrzy- 
sportowe 


licy odwiedziło 716.377 


ki — 56.192, zawody 
198.022 i imprezy sportowe, 
19.009. Ogólna zatem frfkwencja 
wyniosła zgórą miljon osób. Z wy- 
jatkiem imprez sportowych wszyst- 
kie pozostałe grupy cechował spa- 
dek frekwencji w porównaniu z u- 
bieg'emi miesiacami. Mimo to wpła 
ty podatku magistrackiego 
większe, niż w maju. Wynosiły 
403304 zł. w tem z samych imprcz 
sportowych wpłynęło 144.248 zło- 
tych. z 
` s EEA 

Do sądu okręgowego w War- 
szawie, wpłyneła sensacyjna skarga 
znanego literata Zenona Mirjama 
Przesmyckiego przeciwko  redak- 
torowi czasopisma literackiego Z. 
Jerzemu Braunowi. Skarga ta do- 
tyczy zarzutu, jaki postawiono 
Mirjamowi  Przesmyckiemu na 
szpaltach wspomnianego pisma, że 
przywłaszczył sobie bezcenne rę- 
kopisy Stefana Żeroms skiego i Nor- 
wida. Sprawa ta budzi tembar- 
dziej ogromną sensację w sferach 
literackich, że od dłuższego już cza 
su w tych kołach krążyły pogłoski 
o bezprawnem  przetrzymywaniu 
przez Przesmyckiego wspomnia- 
nych rękopisów. W skardze swo- 
iej o zniesławienie Mirjam Prze- 
smycki dowodzi, że rękopisy te, 
znajdujące sie istotnie w jego posia- 
daniu są dorobkiem pracy całego 
życia jego i zostały nabyte za dro- 
gie pieniądze, W charakterze świad 
ków z obu stron wystąpi cały sze- 
reg wybitnych literatów. Będzie 
to jeden z najciekawszych proce- 
sów literackich, jaki się odbył w 
Polsce. W imieniu Mirjama Prze- 
smyckiego oskarżenie 


i sk popiera 
adw. Gustaw Bejlin. ac 
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, W teatrze Nowości przedsta- 
wienia operetki „Kwiat Hawaju' 


dobiegają końca i wkrótce wejdzie 
na afisz ostatnia nowośc scen za- 
granicznych melodyjna i wesoła 
operetka pod tyt. „Colette Rolę 
tytułową odtworzy _ primadonna 
operetki w arszawskiej p. Jadwiga 
Kulczycka. 


LJ 
Przepisy o dokonywani zdjęć 
fotograficznych na ulicach Warsza 
wy przewidują, iż zdjęcia amator- 
skię są dozwolone. Nie jest dozwo- 
lone fotografowanie obiektów pań- 
stwowych wojskowych i kolejowych 
Zdejmowanie osoby Pana Prezy- 


denta Rzeczypospolitej może być 
wykonane na zasadzie zezwolenia 
| komisarjatu rządu m st. Warsza- 


wy. 
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Terminowa depesza. 


Starszy oficer Deplanque wodził ©. 
czyma za konnym szyldwachem eskortu. 
jącym komendanta do najbliższej bramy 
arsenału w Tulonie, 

Trębacz ogłosił „racje“ i marynarze, 
którzy mieli zmienić wartę niebawem, za- 
siedli do obiadu. 

Deplanque był wszechmocny owego 
wieczora, wobec tego że komendant okrę- 
ku „„ATlerault* porucznik Varnod bawił 
% mieście, młodszy zaś oficer wziąwsz! 


w wilję urlop na dziesięć dni wyjechai 


rannym pociagiem z Tulonu. 
Spacerując tam i zpowrotem po mo- 
ście oglądał królestwo swoje z miną po- 
na tysiąc pięcsel 
tonn, okręt „UITeraułt* o smukłej i czar 
w 
gdzie 
się w żywność 


. przejrzystem powietrzu wieczora, 
I Herault” zaopatrywał 
paliwo. 

Od trzech dni zaledwie na statku De- 


[| 


| planque panował nad soha by nie podda- 
wać zbyt osi 


| 


rej krytyce niewielkiego 0- 
 krętu naftowego, na którym objął sta- 
nowisko starszego oficera. 

Cała jego karjera marynarza od majt- 
ka począwszy upłynęła na pokładzie 
j wielkich jednostek. Tęsknił więc za pan- 
 cernikami i gdyby nie wyższy stopień 
wojskowy uciekiby z pewnością z Tulonu. 

Irytowało go szczególniej  rozluźnie- 
nie dyscypliny i pewnego rodzaju rodzin- 
na atmosfera panująca wśród załogi i 

atmosfera na którą komendant Varnod 
ł atrząc przez palce, jakgdyby sankcjono- 


' 


| wał cichaczem, 


— Trudna rada! — mruknął Deplanque 
do siebie rozmyślajac nad nowem swem 
nołożeniem — nie pozostaje mi nic innego 
‘jak nagiąć sie do panującego tu regime'u! 


Bycie Warszawy w tka 


— 


były 


p |KRATECZKI. 


Gonitwa i 


Wiejska 


„Nareszcie sytuacja jest jasna. Naresz- 
cie jest dobrze. Dotychczas mieliśmy stra 
szne zmartwienie i nie wiedzieliśmy jak to 
zrobić, [o objawienie spłynełona mnie 
wczoraj, guy przejeżdżałem lica wte: 
ską. Był dzień wściskle upalny, stałem 
spocony, zgrzany, zmordowany, przekli- 
najacy słońce i kołnierzyk na peronie ran 
waju i spogłądałem na tłuste łodzianki, 
gdy w pewnej chwili mój orli wzrok spo- 
czął na szyldzie zakładu pogrzebowego | ę 
znajdującego 'się na Z.gierskiej. Szyld ten 
brzmiał: „Sprzedaż trumien za gotówkę i 
na raty”. s 

Nareszcie możemy spokojnie umierać! 
Wiadomo, że dzisiaj o gotówke trudno 1 
wielu ludzi żyje jeszcze tylko dlatego, że 
nie maja pieniędzy. A teraz. kiedy na 
Zgierskiej, wpłacimy. nprz. 5 zł. gotówką 
a na resztę należości można otrzymać so- 
lidną, ładną, w groszki czerwone lub zie- 
lone pasy przyjemna trumienke, każdy me 
że spokojnie umrzeć, posiadając pewność, 
że zostanie pochowany należycie. 

Szyldy łódzkie są wogółe niewyczerpa 
ua skarbnica nowości na ul. 6 Sierpnia te- 
go samego dnia spostrzegłem szyld: „fabry 
ka lasek spacerowych. 

I ktoby się spodziewał, że istnieją spe- 
cjalnie fabryki, produkujace laski space- 
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rowe. Maluczko a zobaczę gdzieś szyld 
„fabryka tasek do rozbiiania głów. To- 
war solidny i trwały. Gwarantujemy za 
rozłupanie czaszki . 

Szyłdy są Tozkoszne. Na ulicy Lima- 
nowskiego piękny odrapany blaszany szyła 
głosi wszem wobec, że Małka Filozof 
sprzedaje koszerne mięso, Tej sasiad fry- 
zjer obwieszcza: „strzygę damskie polki”, 
ówdzie Jojne Potocki reklamuje sprzedaż 

alanterji, a gdzieindziej znowu Szlama 
amani poleca wyroby szklane. 


BEZ SZYLDU. i 
29 maja rb. we wsi Kraszew odbywała 
sie zabawa bez Tek] lamy. bez szyldu, ale í 
tak trafił na nią Michał Gonitwa, czło- 
wiek niezw kle zazdrosny. Gdy Roman 
Krysak 1 Stefan Andrvsiak spogladali 
zbyt czułe na partnerkę Gonitwy. obiecu- 
jacy ten młodzteniec przy pomocy swych 
kolegów pobił dotkliwie dwóch przyjaciół 
którzy z trudem znajdowali na ziemi po- 
wybijane zeby Czy bvły one wybite reką 
czy „spacerową laską” tego niestety mie 
wiem. 
Wiem tylko, że Sad Grodzki skazał Mi 
chała Gonitwe na 160 zł. grzywny lub 2| 
tygodnie aresztu. 


— 


* Terzu Krzechi. 


Nie puszczaj się grzywy... 


Ojciec poświęcił się dła syna, 


Z Gniezna donoszą: 

Wiejską modą we dwóch wsie- 
dli na konia, by go spławić we Wi- 
śle, ojciec Mieczysław Stanaszek z 
synkiem, 7-letnim Józiem, do któ- 
rego rzekł: PRA 
— Trzymaj się grzywy, ` 

byś nie spadł -13 

Wparli konia w wodę, w sam 
nurt, dość bystry w tem miejscu 
pod Karczewem. Sh 

Koń, postępując zwolna, rychło 
począł tracić grunt pod nagami. 
Chciał się cofnąć, secz prąd go spy 
chat w dół rzeki, na coraz więk- 
szą głębię. p s 

Przeze długą chwilę, dzielne 
zwierzę walczyło z żywiołem, lecz 
wkrótce już całe ciało było pod wo 
dą i jeno czubki uszu i chrapy 
chwiały śię nad falą i wirtem. 

Wówczas Stanaszek ojciec zro- 
zumiał, co czynić mu wy pada. 
Wszak to jego ciężaru nie moż 
udźwignąć ten koń. Za chwilę wo- 
da naleje mu się do uszu, pysk po- 
graży się w toni — i będzie koniec 
dja nich wszystkich P> 
_ Więc rozluźnił kolana, któremi 
trzymał się końskich boków i sze- 
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pnawszy synkowi: 
— Nie puszczaj się grzywy — 
on cię . wyniesie! — zsunął sie z 


grzbietu zwierzęcia w głąb wody. 
Koń wyzwolony od ciężaru po- 
nad siły, natychmiast przezwycię- 
żył napór prądu i istotnie zawró- 
ciwszy do brzegu chłopca wyniósł. 
Stary Stanaszek natomiast nie 


Wieczór był parny. Ostatnie blaski za. 
chodzącego słońca różowiły horyzont i 
spokojną powierzchnię oceanu. 

Dziewiąta godzina biła na zegarze jed- 
nej z wież kościelnych gdy urzędnik 
pocztowy przyniósł terminową depeszę 
pod adresem komendanta Varnod'a. 

Deplanque obejrzał ją ze wszystkich 
stron z zakłlopotaniem. 

Wszak on pełnił funkcje oficera dy- 
turego upoważnionego. do powzięcia đe- 
cyzji! 

On powinien odpieczętować telegram 
i obznajmić się jego treścią! 

Ale na samą myśl o tem Depłanque za- 
czerwienił się po same iiszy: 

Otworzyć korespondencję komendan- 
ta? Nie! Nie odważy się na to nigdy. 

Kto wie, czy chodzi o jakąś sprawę 
służbową czy prywatną ? | 

Zapewne, że niesposób wiedzieć of 
tem bez otwarcia depeszy ale młody dwt- 
dziestopięcioletni oficer marynarki nie 
mógł zdecydować się na to. 

— Ach! Jak władza jest 
nieraz! — rozmyślał z telegramem w rę- 
ku — ot, ten drugi sternik naprzykład, 
czekajacy rozkazu! Taki s spokojny ! t żadna 
odpęziedzialność nie ciąży na jego bar. 
kach? 

Co tu robić? Co tu robić? 

Ach! Prawda! Jest przecież maitre. 
d'hotel komendanta! Że też nie pomyślał 
o tem wcześniej! 

„Wypogodzony, Deplanque polecił wez. 

wąć go, 

Okazało się jednak, że 
mieście, 

Nowy kłopot. 

Może który z majtków zna adres ko- 
mendanta skoro wszyscy podoficerowie 
są na ladzie? 

Owszem! Jeden majtek, Alzatczyk ro- 
dem, bardziej okrzesany od innych był 
raz u komendanta, Twierdził że pozna 
dom staiacv nawnrost dworca rea kolejow EQ. 


— 


uciążfiwa 
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spędzał noc w 


ZZ, W 
E 


zdołat utrzymać się na powierzchni 
i utonął, 

Malec, widząc walkę ojca z nur- 
tami, pocwałował do wsi po ludzi. 

-= Ratujcie tato tonie! 

Zbiegli się wnet, ale wydobyli 
już tylko ciało biednego rolnika. 


saii 

ZN Poza donosza: 

Pastuch Józef Gucwa w Kuro- 
wie lat 17 liczący, wpędził krowy 
do stawu 

by je obmyć, 

Podczas mycia jedna z krów 
poczeła plynąć na drugą stronę sta 
wu Gucwa w obawie, by krowa nie 
utonęła, gdyż staw w tym miejscu 
był głęboki na trzy metry złapał 
krowę za Ogon by ją odwrócić ta 


Ze Lwowa donoszą: 

Niezwykle ciekawą 
ial się wczoraj tut. Wydział śledczy 
go oszusta, 30 letniego Ignacego 
Tennenbauma, ze Lwowa, (ul. 
dlana 55) Dennenbaum mieszkał 
ostatnio w Drohobyczu u Reginy 
Klinghofer przy ul. Cerkiewnej į. 

'Tło tej sprawy przedstawia się 
następująco: Do Drohobycza przy- 
jechała wczoraj ze Lwowa p. Kld- 
ra Dennenbaum. Przyszła na po- 
licję z prośbą 

o odszukanie jej męża, 
który przed 8 miesiącami po 3-le 
tniem pożychi małżeńskiem, zbiegł 
ze Lwowa. Z listu który otrzymała 
od nieznanej osoby dowiedziała się 
bowiem, że maż jej ma przebywać 
w Drohobyczu. 

Za godzinę znalazł się w Wy- 
dziale śledczym niewierny małżo- 
nek w asystencji posterunkowego, 
który odnalazł go w mieszkaniu 
przy ul. Cerkiewnej u p. Klingho- 
fera. 

W toku przesłuchania Tennen- 
bauma okazało się, że w ręce władz 
wpadł nielada ptaszek, który od sze 
resu miesięcy dopuszczał się nie- 
zliczonych oszustw „matrymonjal- 
nych‘, naciągając wiele panien, wdó 
wek panienek n na grubsze kwoty 
pieniężne pod pozorem ożenienia 
się, przyczem prócz kilkunastu na- 
rzeczonych cieszy sie _ 

_ posiadaniem dwóch żon: —, 
jednej we Lwowie a drugiej w Nad 


dwór nej. 

Z pierwsza żoną p Klarą T'en- 
nenbaum z domu p rea żył 
T ennenbaum 3 lata następnie zaś 


zbiegł i wypłynał jako kawaler w 
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sprawą za- | 
P., P. który aresztował wielokrotne-; 


Źró 


© © B Ii 
Donżuan o jasnych włosach 


miał dwie żony i tuzin narzeczonych. 


W poszukiwaniu naiwnych 
dam przybył do Drohobycza. Za- 
instalował sięw domu Penziona 
Zuckerberga przy ul. Grunwaldz- 
kiej 17. Z el-letnia córka p. Zucker 
berga umówił dzień ślubu na T6 
bm. a na poczet posa$u wyłudził 
od ©jczulka 200 dolarów. Podczas 
edy Zuckerbere oczekiwała dnia 
slubu oszust w analogiczny sposób 
wyłudził up. Reginy Klinghofer 
przy wl. Cerkiewnej 8. 200 zł. Stąd 
zrobił „donżnan* skok do Sambora 
Po kilkudniowej znajomośc! z pan 
ną Salą Borgman, przy ul. Targa- 
wej 10, otrzymał 10 dolarów i zło- 
ty pierścionek — jak zwykle — na 
poczet i 

przyszłego .gniazdka". 


Dalszym etapem - pomysłowe- 
zo Tennenbuama były Kołodruhv 
w powiecie rudeckim. Ta na czy 


sto „zarobit“ od córki Mozesa 200 
zł. Nie koniec na tem. Gdy wrócił 
ponownie do Drohobvcza, zawarł 
„me'rymoniałną* znajomość z za- 
mieszkałą przy ulicy Wojtowskiej 
Góry Klarą Schweizer. Od tej wy- 
cyganił tylko 60 zt : 
Narazie tyle. Narazie — gdyż 
co chwila napływaja dalsze żale 
ofiar własnej naiwności 'Tennen- 
baum‘ jest nawiasem nowiedziatv- 
szy, H 
dość przystojny jegomość, | 
wysokiego wzrostu o jasnych gład- 
ko uczesanych włosach twarzy po- 
żnej z „królewskiemi* baczka- 
mi, które zda się niemało przyczy 
niły się do zbałamucenia niezliczo= 
nych iłości serduszek. 
ennenbaum z miejsca został 
aresztowany i odstawiony do are- 
sztu a St. przodownik sł Śledczej! 
wziął sie energicznie do zdemasko-| 


Nadwórnej, sdzie pó się z nie-|wania i unieszkodliwienia 'oszu:! 
jaką Fanią Klein. * r oes sta, %.% 3 1 
Sei a O zy 


słabe oczy kaprala. | 
| Auto 26 p. p. przejechało cyklistę. 


Ze Lwowa donoszą: M 


Na Bogdanówce auto wojskowe, 
jadące zbyt szybko najechało na ro- 


jednakowoż popłynęła dalej pocią- | w erzystę, który odniósł ciężkie obra 


gając za sobą Gttewę, który"w-pew 
nym momencie puścił się ogona a 
nie umiejąc pływać 
począł tonąć. 
Towatzysz jego widząc to po- 
biegł do wsi po pomoc, lecz zanim 
ta nadeszła Gucwa w stawie utonał 
Wprawdzie w godzinę po wypad- 
ku wydobyto go z wody atoli wsze 
ka pomoc okazała się bezskutecz- 
na. 
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MAŁY- KURJER. 


Kto wie? Może chciał tylko zamienić 
wartę na spacer po mieście, ale nie czas ła 
mać sobie nad tem głowę. 

Jedno z dwojga: ałbo trzeba otworzyć 
telegram, albo doręczyć go adresatowi 
niezwłocznie. 

Depłanque zdecydował się na drugie 
i w chwilę potem Alzałczyk nazwiskiem 
Ober amieściwszy orędzie skrupułatnie 
w czapce, Z upow aźnieniem na opuszczenie 
arsenału podpisanem przez starszego ofi- 
cera Depłanque w ręku, ruszył przyśpie- 
szonym krokiem w drogę. 

Parne powietrze zwiastowało burzę. 

Ulice Tulonu przepełnione były lud- 
nością. Majtek Ober zwolniwszy kroku 

z powodu tłumów zalegających chodniki 
szedł ulicą Algieru pod górę. Wtem na pla 
cu Teatralnym natknął się na dwóch ko- 
legów prowadzących pod rękę trzeciego, 
który podchmieliwszy sobie nad miarę 
widocznie, chwiał się na nogach. 

— Pomóż nam, Ober! — zwrócili się 
z prośbą do post: ańca — nie możemy dać 
mu radę sami, a jeśli zostawimy go na 
ulicy policja zajmie się nim i będzie 
skandal! 

Albatczyk, koleżeński chłop, odprowa- 
dził ich aż do portu, gdzie statek na go- 
dzinę dziesiąta stał już w przystani, po- 
czem, przyśpi: szając kroku rzez plac 
Wolności dostał się na ulicę Vauban na. 
przeciwko dworca kolejowego. 

Tu nasz majtek zatrzymał się niezde- 
cydow any, i 
Gdzie jest dom komendanta? 

Czy ten na prawo? Ober nie przypo- 
minał A sklepu kolonjalnego obok. 
Ten na lewo zatem? Na owi znaj- 
dowął się magazyn z częściami zapas0- 
wemi dla samochodów, 


Majtek rozejrzał się uważnie wokoło 
i pewien że się nie mylił zadzwonił ener- 


gicznie; raz, drugi, trzeci aż do dziesięciu, 
Żadnel odpowiedzi, / 


żenia na całein ciele. POJ 


Z Bogdanówki do miasta jechał 
na rowerze Stanisław Romanowski, 
liczący lat 20, robotnik obecnie bez 
zajecia, zam. na ul. Torosiewicza. 
Romanowski jechał przepisowo pra- 
wą stroną. Nagle z przeciwnej stro- 
ny nadiechało auto ciężarowe, . na- 


leżące | s 
do 26 mia piechoty. kie 


nr. 6634, kierowane przez kaprala 
Konstantego Tdeca. Auto chcąc wy- 
minąć wóz ciężarowy wjechało na 
rowerzystę i błotnikiem tak silnie 
go potrąciło, że Romanowski spadł 
z roweru, doznając bardzo niebez- 
piecznych kontuzyj. Siła uderzenia 
była tak wielka, że lampa auta cię- 
żarowego uległa stłuczeniu i wy- 


Stojąc tedy na chodniku zawołał na 
odźwierną . 

Z jednakowym jednak skutkiem, W 
Tulonie bowiem odźwierna, jeśli jest 
wogóle, mieszka na pierwszem piętrze. 

Przeczekawszy chwil parę Ober szar- 
pnął znów dzwonkiem. Jakaś sylwetka 
wreszcie zamajaczyła na balkonie drugie 
go piętra. 

— Co się stało? Co znaczy ten hałas? 
— rozległ się męski głos. 

— To ja, poruczniku!... odparł Obèr na 
wszelki wypadek, pewien prawie, że trafił 
dobrze — przyniosłem depeszę d'4 komen- 
danta Varnod. 


— Od dwóch miesięcy już nie mieszka 
tutaj. Tdź na Mourilłon, w pierwszą ulicę za 
fortem Saint-Louis! Nie pamiętam jej naz 
wy, ale znajdziesz willę „Mireille“ łatwo. 
— objaśnił majtka lokator domu poczem 
znikł z balkonu. 

— Mowrillon * — mruknął Ober — nie 
znam tej dzielnicy. 

Po chwili namysłu zawróciwszy aż do 
bulwaru Cronstadt poszedł wzdłuż szyn 
tramwajowych w Stronę fortu Saint- 
Louis. 

Wtem zagrzmiało gdzieś woddali, 
błyskawica zygzakiem przeszyła niebo i 
duże, gęste krople deszczu spadły na mia 
sto, przechodząc w okamgnieniu w ulewę. 

Ludność w domach odetchnęła z ulga 
prawdopodobnie, lecz nasz Ober zmarkot- 
niał i nie mając bynajmniej ochoty zmok 
naé do nitki schronił się przed rzęsistym 
deszczem do... szynku. 

Po upływie, godziny, brodząc w kału- 
żach wody, w optymistycznym nastro. 
fu po kilku kieliszkach rumu rzeźkim kro- 
kiem ruszył w stronę fortu Saint.Louis. 

Znał go przecież! H trzp' glądań mu się 
nieraz z przystani, 
W oddali... 
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Werat | gięła się, a nawet błotnik. ‘zostal 
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Romanowski upadając, doznał 
wstrząsu mózgi, pozatem ma wiel< 
ką ranę tłuczoną na głowie, oraz- 
odniósł naro obrażeń « na-eałemt 
ciele. ai k: h | 

"Na ass, wypadku” zebrał się| 
tłum ludzi, zaalarmowano równo- 
cześnie pogotowie ratunkowe, któ- 
re Romanowskiego odwiozło í „do 
szpitała powszechnego, * GR 

Kapral Idec, sprawca Katastroż 
fy, po wypadku wykrzykiwał pod 
adresem rowerzysty obwiniając go 
o to, Że nie usunął mu Się z drogi. 
Policja zawiadomiła żandarmerię 
wojskową, która Mipit na 
miejsce, *. 

arósztowala kaprala. ~ 

Również samochód zagarażowano 
aż do wyjaśnienia sprawy, z 
SKA Aii Pt łą E T apem 


oł. y 


2 
UE e 
s 


Teraz, trzeba znaleźć willę 2... willę?! 
willę? ta 

Masz tobie! Zapomniał jej nazwy! ©. 

Zakłopotany podrapał się w głowę. ~ 

— Do djabła! — mruknął dotknąwszy 
depeszy spoczywtjącej w podszewce czapki 
— czas ucieka, a telegram pilny widocz- 
nie, skoro Deplanque kuzał doręczyć ją ko 
mendantowi! Co tu robić? ? 

Zdecydowany nagle stanął na środku 
ulicy z rękami w kształcie tuby przy ustach 
i haknął na cały głos: 

— Komendancie! Komendancie! ` 

Okna wszystkich domów, z których każ 
dy zwmieszkany był przeż jednego conaj- 
mniej chofążego marynarki otworzyły się 
naoścież. 


JU 


— Kto tam? Czego? — spytał jąkić po- 
rucznik marynarki stając w bramie ogro. 
dowej. 

— Komendant statku „ł'Hórault".? ciąg 
nął dalej przeczytawszy przy świetle lutar 
ñi gazowej nazwisko okrętu na czapce majt 
ka — czwarta willa w trzeciej ulicy na łe- 
wo. Sprawtu pilna widocznie! Poczekaj! 
Zaprowadzę cię. Nie trafisz sam nigdy. 

W dziesięć minut potem uprzejmy oficer 
dzwonił do drzwi komendanta statku „Hé 
rauh“. 


Varnod i jego żona w nocny ch toaletach 
zjawili się nk progu. 

Ober salutując podał depeszę. 

— Pan naczelnik Deplanque, powie 
dział, że to pilne, komendancie! — zamel- 
dował majtek, 

= Należy przypuszczać, dalibóz.. sko: 
ro niepokoi mię o pierwszej w nocy! — nud 
mienił Varnod otwierając depeszę. ' 

Oto treść telegramu in extenso: 

n„Majtek Banezac prosi pokornie o prze: 
dłużenie urlonu © dwadzieścia cztery go 


— Adziny”, jw 


Tłum. J. S, 
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ECHO 


„Pouczające“ wskazówki. 


TO NIE ŁASKA, a OBOWIĄZEK! 


Kluby "asd 


Wiadomość o zwycięstwie reprezenta- 
cji naszej nad Szwecją wywołała 

łatwo zrozumiałą radość. 

Nie była ona zreszta zbyt wielką nie- 
spodzianką, naogół bowiem liczono się z 
takim obrotem sprawy, wierząc w przysło 
wiowe szczęście nasze do Szwedów i w 
szczęśliwą rękę kapitana PZPN-u p. Ka 
łuży. Trzeba przyznać, że p. Kałuża za- 
biera się do rzeczy dobrze, że kieruje się 


wyłącznie względami rzeczowemi ì nie my 
śli narazić prestiżu swego ewentualnemi 
koncesjami na rzecz tej czy innej strony. 
Zaobserwowaliśmy już to przy ustawianiu 


pierwszej reprezentacjł, w danym wy ad- 
ku pozostał p. Kałuża wierny swej linji, 
lo też i tym razem 

efekt buł zadziwiający. ' 
Jeśli nie dopisał ten czy inny punkt w dru 


żynie, to trudno winić kierownika, Zreszta 


Groźne trio. 
Tak, ale Kusociński jest sam!... 


Wywiad z polskim. 


Prasa fińska pisze dużo o taktyce biega 
czy fińskich w walce z Kusocińskim. Zda 
niem Andersena, jednego z kierowników fiń 
skiej drużyny olimpijskiej trio Lehtinen, 
Iso - Hollo, Virtanen doskonale sobie pora 
dzi z Kusocińskim. Pierwszy bieg na 10 
tys. m. twierdzi Andersen, pozbawi Kuso- 
cińskiego tchu 

w biegu na 5 tys. m. 

Na uwagę interlokutort, że przecież ta 
okoliczność odbije się także na biegaczach 
fińskich — odpowiedział Andersen dosłow 
nie: „Tak, ale Kusociński jest sam, a na- 
szych jest trzech“, 

Referent sportowy „Svenska Pressen“ 
omawiając współzawodnictwo trójki Lehti. 
men, Iso - Hollo, Kusociński, nie wierzy w 
łatwe zwycięstwo biegaczy fińskich. Autor 
artykułu stwierdza, iż zalecana ogólnie dla 
Lehtinena i Iso - Holla taktyką zmiennych 
„spurtów'* na początku i w środku biegu, 
celem  „wykończenia'* Fotocilskiego nie 
uwzględnia zupełnie stylu 

biegu polskiego mistrza, 

polegającego właśnie na „wypadach*, Po 
dobna taktyka, zdaniem „Svenska Pressen“ 
byłaby wręcz idealna, właśnie dla twardsze 
go i silniejszego Kusocińskiego. Jedyną 
szansą Lefitinena i Iso - Hollo jest rozpoczę 
cie i wytrzymanie biegu w możliwie najszyb 
szem, ale równem tempie. Jeśli nasi biega 
cze nie odsądzą się od Kusocińskiego w 
pierwszej połowie biegu — kończy refe. 
rent — będą beznadziejnie straceni. 

Przed wyjzędem w czasie pobytu w Pa 


asem spertowym, 
ryżu Kusociński udzielił wywiadu jedaemu 
z pism polskich, wychodzących we Francji. 
Z wywiadu wynika, że Kusociński zduje so 
bie zupełnie sprawę z niebezpieczeństwa 
grożącego mu 

ze strony biegaczy fińskich; 

„Finnowie — twierdzi Kusociński — są 
bezkonkurencyjni w biegach średnich i 
dłaższych, stanowią oni jedynych moich 
przeciwników. Na 1500 m. jest jeszcze kil 
ku innych, lecz począwszy od 1500 m. wgó: 
rę na placu są jedynie Finnowie. Jakt jest 
granica ich możliwości tego nie wiem, w 
każdym ruzie możliwości ludzkie są nie 
zmierzone i jeszcze 

dostatecznie nieznane, 

Nie zdziwi mnie zupełnie, jeśli za pa- 
rę lat kilka tysięcy metrów będziemy bie- 
gali sprintem. 

Co do walki z biegaczami fińskimi, jak 
już zaznaczyłem, jedyni moi przeciwnicy — 
to Lehtinen, Iso - Hollo i Viriunea. Każ 
dy z nich przedstawia w chwili obecnej kla 
sę Nurmiego. Jeśli Nurmi nawet nie bę- 
dzie startował, Finlandja wiele nie straci. 
Ponieważ do każdego biegu można najwy- 
żej zgłosić tylko trzech zawodników, więc 
beż będę miał we wszystkich bieguch po 
trzech Finnów, którzy oczywiście idąc ra- 
zem będą się starali mnie „zamknąć* i 
pozwolić dać wygrać jedaemu ze swoich. 
Uczyni to dla mnie walkę nierówna i jeżeli 
„zamkną mnie na ostatniem okrążeniu, 
wówczas zwyciężyć będzie, jeśli » nie wyklu 
czone, to bardzo trudne", A ja 


Sportowiec to chwat, a nie żebrak! 
Wędrująca Bieda. 


W ostatnich czasach wzmoało się nieby 
wałe „wędrowanie sportowe”, i to wędro- 
wanie na cudzy rachunek, Jeden í drugi 
„zawiany sportowiec”, nie wiedzac co ma 
z czasem począć, staje się „sportowcem 
wyrusza pieszo lub na kole po Polsce. 
ponieważ „piękna Polska cała”, więc re 
druje miesiącami, tygodniami, staje As 
jego zawodem, którym się chlubi, Wstę- 
puje sobie do pp. prezydentów,  burmi- 
strzów, (jako sportowca przyjmują), do 
wójtów „komisarjatów policji, prezesów klu 
bów sportowych po podpisy f... datki 

na dalszą wędrówkę. 
Jeżeli 1 cię spotyka ten zaszczyt. że możesz 
się w „książce takiego łazika podpisać, to 
powinieneś dać kilka złociszów: Przecież 
takiemu ofiarnemu sportowcowi nie damy 
20 lub 50groszy. Obraziłbyś go! 

Taka w. drująca Srozueria wstępuje zą 
ki do zedaicy) pism aby o nim coś napi 
sali 

Ostatnio dałem takłemu „sportowegwi” 
ciężką odprawę. _ 

Co pan sobie Życzy? — pytam. _ 

— Ja idę Z Warszawy do Ser - 

— Po co? 3 


— Tak sportowo, 
— No ico? 
— Nie mam pieniędzy. 

—Co to mnie może obchodzić. Czy 
ja kazałem panu iść? Trzeba było siedzieć 
w chałupie. Ja nie jestem 

* pańskim wuiem. 

Wędrować oczywiście można. ale za swo 
je, nie za cudze pieniadze. Pan poniża 
nazwę sportowca. To żaden sport iść 

z Warszawy do Gdyni i żebrać: To sport 
żebraczy, a takiego nie może być. ie 
jest to też żaden wyczyn. Dzisiaj nawet 
przelot Antlantyku już tak bardzo nie im- 
ponuje chociaż przebywają go za swoje 
pieniadze, Trzeba najpierw zapracować, 
uciułać, talijan 

i a potem można iść. 

Wtedy można to będzie nazwać sportem. 
Nie należy jedna wstępować po podpisy 
do prezydentów miast bo nic wielkiego 
się nie stało, a oni mają, poważniejsze spra 
wy na uwadze. Jeżeli sie dowiem, że pan 
jeszcze gdzieś wstąpił po żebraninie, to 
doniose policji. Nie pozwolę aby pan poni 
żał żebraniną imie sportowca. Sportowiec 
to chwat, a nie żebrak. Pg 


Los Angeles pozdrawia świat!.. 


Złote klucze dla kierowników drużyn. 


Olbrzymia brama wjazdowa olim- 
pijskiego stadjonu w Los Angeles, na 
której powiewać będą olimpijskie flagi 
po otwarciu igrzysk posiada t bronzo- 


wej tablicy następujący napis: „Los 
Angeles pozdrawia świat i zapewnia 
królewskie przyjęcie każdemu, który 
weźmię udział w olimpijskich igrzy- 
skach od 30 lipca do 14 sierpnia“. 
Każda drużyna olimpijska, która 


przybywa do Los Angeles doznaje 
specialnego przyjęcia 

przez reprezentantów miasta, przyczem 
kierownik każdej drużyny otrzymuje 
złoty klucz. Cała drużyna maszeruje Z 
dworca przez miasta prowadzona przez 
orkiestrę do ratusza, gdzie jest witaną 
oficjalnie przez burmistrza. Tłumy pu- 
bliczności tworzące szpaler na ulicach 
witają z entuzjazmem gości. 


Nurmi na afisz! 
Amerykanie nie chcą stracić 00 tysięcy dolarów. 


Kierownicy pierwszej grupy olim- 
piiskiej reprezentacji Finlandji w prze” 
jeździe przez Sztokholm, wypowiadali| n 
się z wielkim optymizmem o możliwo- 
ściach startu Nurmiego w Los Ange- 
ies. Okazuje się przytem, że madzieje 
ich są oparte w największej mierze na 
znanym amerykańskim  zmyśle „busi- 
ness'u'. Szacunkowo start Nurmi'ego 
zwiększyłby dochody olimpiady 0 
mniej więcej 

250.006 dolarów. 
Finlandja zatem sądzi, że Amervkanie 
postarają się dopuścić Nurmiego do za- 
wodów. 

Teoria ła zdale 


sie nie ma głębsze- [ik 


go uzasądnienia. .Szczególnie jeśli się 
weźmie pod uwagę, że akcja między- 
narodowej federacji nastąpiła na wyraź 
ne żądanie amerykańskiego Związku) s 
Lekkoatletycznego: 

Prasa fińska również nie. przestaje 
omawiać możliwości startu Nurmi'ego 
w Los Angeles. Nie bez zadowolenia 
referują dzienniki fińskie głosy prasy 
francuskiej, które w związku z poby- 
tem fińskiej drużyny olimpijskiej w Pa- 
ryżu, daja wyraz. obawie, iż „mane- 
wry“ fińskiego związku lekkoatletycz- 
nego w sprawie Nurmiego uwieńczone 
zostaną 


A 
pomyślnym wynikiem. Sieis = 


sabotują N reprezentacje miastowe. 


nie można mieć też pretensyi do gracza, 
który mógł być w danym dniu niedyspono 
wany. 

Największą niespodziankę sprawiła po 
moc, na którą najmniej liczono, podobnie 
zresztą jak na Pazurka, który właśnie w 
niedzielę był najlepszy: Te dwa przykłady 
są najlepszym dowodem, jak niepewne być 
mogą teoretyczne obliczenia. to też umie 
jętność kapitana sportowego tkwi nietylko 
w jego fachowości, ale i intuicyjnem wprost 
wyczuciu sytuacji. Jest ono zdaje się. dane 
p. Kałuży, to też miejmy nadzieję, że nie 
opuści go ono í w przyszłości. , 

Mniej szcześcia od swego kolegi miał 
kapitan LZ OPN p. Olchrczyk. Nie 
mamy do niego jednak najmniejszej pre- 
tensji, trudno bowiem wymagać o apita- 
na sportowego, by użerał sie z klubami i i 
graczami, którym wydaje się, że grajac w 
barwach reprezentacyjnvch miasta swego, 

robią komuś taske 

Wine ponoszą kluby ligowe, które widocz 
nie sabotują wszelkie reprezentacje mia- 
stowe i zadowalone sa, gdy graczy swych 
mogą „wykręcić”. amy też wypadki, 
gdzie, zawodników poucza się, by się zbyt 
nio nie „natężali, ponieważ należy rezer- 
wować siły na mecze klubowe. Tego I ro- 
dzaju instrukcje są 

nietylko fiiemoralne. 
ale maja też i te „dobra strone”, że w przy 
szłości gracz taki przyjdzie po rozum do 
głowy i e sobie: „poco mam się wó- 
góle natężać?” Obawiamy sie, że skutki 
okażą się już na najbliższych mecza 

Poza presją moralną należałoby znależć 
środki dysc Enarne, któreby przekonały 
kluby, że ostarczanie graczy do drużyn 
reprezentacyjnych nie jest bynaimniej ich 
dobrą wolą, i IAL 

lecz obowiazkiem. 
Jeśli. cierpią one na tak wielki zanik amb: 
cji, że same nie rozumieją zaszczytu, jaki 
epotyka gracza występującego w barwach 
rodzinnego grodu, to może inne argumenty 
beda bardziej przekonywujące. 


Również i i ta sprawa nadawałaby się 


do omówienia przed forum walnego zgro 


madzenia PZPN-u. 


Sharkey — bożyszcze tłumów. 


Ameryka ma nowego ulubieńca. 


Nowy mistrz Świata w wadze cięż- 
kiej, Amerykanin Jack Sharkey, stał się w 
dwa tygodnie jedną z najpopularniejszych 
postaci w Stanach j bożyszczem tłumów. 
Pisma amerykańskie roją się od artykułów 
wywiadów, informacyj i anegdot o zwy- 

cięzcy Niemca mellinga o jego prze- 
szłości, upodobaniach ł 

planach na przyszłość. 

Mimo, że zarobił na meczu Z dnia 26 
czerwca tyle, że mógłby już wycofać sie 
z pięściarstwa, Sharkey pozostaje w szran 
kach ulubionego sportu i już zabiera się 
do treningu, aby móc godnie obronić swój 


Schmeling odpoczywa... 
Paryskie pertraktacje. 


Teatrzyk „GONG“. 


„Pobór na teściowe*. 


W ogródku „Scali przy ul. Śródmiejskiei 
13 rozbił barwne namioty miły, wesoły i bez- 
troski teatrzyk „Gong“ by pod wodzą magika 
humoru į fakira dowcipu — słowem Edwarda 
Redena rozruszać, rozbawić, rozweselić ło- 
dziań. 

Ten cel został osiągnięty. Tłumnie uczę- 
szczająca do ogródka publiczność Świetnie się 
ma ostatnim programie bawi, zasłużenie a 
gromko oklaskując poszczególnych wykonaw- 
ców. 

Z pośród bogatego programu wymienić na- 
leży uroczą, o metalicznym głosie p. Ninę Tom- 
ską, która z dużym talentem odśpiewała 
„Światła wielkiego miasta i „Wspomnienia 
walca”, Wdzięk, uroda i piękny głos — oto wa- 
lory p. Tomskięj. 

Reden, jak zwykle mezawodny w swym 
znakomitym repertuarze. Jego „La bella Puc- 
rondel“ wywoływała huragany śmiechu rozba- 
wionej widowni, która nie chciała puścić swe- 
go ulubieńca ze sceny. 

Ponadto wymienić należy świetną  Katię 
Masłową, doskonałego Jerzego LDarskiego, La- 
sotę. Wróblewskiego (piękny, œ mitem brzmie 
niu głos), kapitalnego Sadowskiego. Balet 
„Stella“ zgrany, zgrabny i.. ładny. Najmniej- 
sze „Stelątko'* urocze. . p 


sk St. Sap, 


WIELKA ZABAWA LUDOWA SŁ 


w Juljanowie., aya 


Dnia 17 lipca r. b. odbędzie się dorocz 
na wielka zabawa ludowa w pięknym par- 
ku „Juljanów* urządzona staraniem 
Związku, Podoficerów Rezerwy Koła 
Łódzkiego. Dochód z powyższej imprezy 
Związek przeznacza na zasilenie fundu- 
szów Bratniej Pomocy czł, najbiedniej- 
szych Związku Podoficerów Rezerwy oraz 
cele kulturalno-oświatowe. 

Zabawa połączona jest z wielu atrak- 
cjami jak kosz szczęścia z cennemi fan. 
tami, cygańskie wesele brata króla cyga- 
nów Kwieka w oryginalnych strojach, 
sala tańca, poczta francuska, łódki i wiele 
innych niespodzianek. 

A więc wszystkich, którzy pragną w 
miłym lasku — ogrodzie „Juljanów* za- 
bawić się, rozkosznie spędzić czas po 
ciężkiej całotygodniowej pracy, zaprasza 
serdecznie 

Związek Podoficerów Rezerwy 
Zarząd Koła Łódzkiego. 

Początek zabawy o godz. 8-ej m. 80 
— koniec o godz. 1l.ej wieczorem. Bufet 
na miejscu. Przygrywać będą 3 orkiestry. 


tytuł w następnem spotkaniu ze Schmelin 
giem, które ma się odbyć w 7 roku przy* 
szłym. krys! |+| 

Sportowcy Ameryki moja nową forme 
powitania: Hallo! Sharkey! „Szereg arty 
kułów handlu ochrzczono mianem Shar 
key'a. Istnieją już szelki „Sharkey”, koszu 
le „Sharkey”, rękawiczki „Sharkey” i 

nawet fryzura „Sharkew”. 

Kina w których wyświetlany jest Fin, 
jlustrujacy mecz z dnia 26 czerwca na Ma 
dison Square Garden, sa oblesane przez 
olbrzymie tłumy. e 


A (% patką Aihe, Oo [= 


Manażer Schmelinga Jacobs toczy o-|w Londynie z Larry Gainsem lub Mac | 
beenie pertraktacje ze słynnym dyrekto. | Coykindalem. — Schmeling powrócił już 
rem paryskiego „Pałajs des Sports” Dick |do Niemiec i obecnie odpoczywa po tri- 
sonem, co. do występów Schmelinga w | dach pi. o mistrzostwo Świata. 


Europie. Schmeling ma walczyć obecnie 


m MM 


Fenomenalni pływacy japońscy. 


Wspaniałe czasy. 


Bardzo wielkie zainteresowanie wywo: 
łuje w Ameryce start japońskich pływaków 
w Los Angeles. Na ostatnich zawodach 
Japończycy osiągnęli tak wspaniałe czasy, 
że należy się poważnie liczyć ze zdoby- 
ciem przeważnej części pierwszych miejsc 


| przez pływaków pięknej krainy Wschodzą 


cego Słońca. 
441814 „REWOLUCJONISTKA" -laii 
TONS; na ekranie kina „Palaco“, |" 6| 


Wraz z powiewem cieptego powietrza po- 
jawiły się na ekranach łódzkich również „pier 
wsze jaskółki" t, zw. letnich programów. 

Dla kinomanów o wyższych aspiracjach a«r- 
tystycznych okres letni nie będzie ciekawy. 

„Rewołucjonistka”, obraz produkcji francus” 
klej, jest właśnie takim sezonowym wyrobem 
s serji careko-rosyjskieg, 

Scenarjusz roi się 

od natwności, 
których nie powstydziłby się Żaden amerykań- 
ski filmowiec, a wiemy bardzo dobrze, jak tam 
sobie wyobrażają wschodnioteuropejskie kraje 1 
ich „rewolucjonistów“, 

Reżyserja nie jest lepsza od scenarjusza, bo» 
haterowie dużo czasu spędzają w pociągach 
często się przesiadają 1 najczęściej... jedza © 
jakichkolwiek zaletach artystycznych = niema 
mowy. 

Gra aktorów — poprawna. Wyróżnia sie 
przedewszystkiem tytułowa bohaterka, Tanla 
Fedor. 

Pod względem technicznym łî fotograficznym 
- „film bez zarzniuwą „€—734% 


Teatr Miejski — Onkel Mozes, Ble) 
Teatr Letni — Awantura w raju. % 2) 
Gong — Pobór na teściowe. Za! 
Capitol — Miłostki śpiewaczki, ALI, 
Corso — I, Na Zachodzie bez zmian. 
II Współczesne małżeństwo: 
Czary — I Zamach nad Rio Grande, II Laure! 
I Hardy. Ag 
Grand_-Kino — Za grzechy brata. 3 
Palace — Rewolucjonistka, 
Przedwiośnie — Obława w Paryżu © 
Rakieta — Jego maleńka, 
Resursa — Moralność pani Dulskiej, 


ji g 
trowny. 


Splendid — Tragedja nad MOJ, 


Oświatowy — Dla dorosłych Golgota samot 
nej dziewczyny. II Pooecką z barem na kół- 


kach. M ali 114 FR 


CO AODA Ao 1 ohian 


Zupa mleczna. 
Kartofle z grzybkami. j 
Leniwe pierożki « pp% 
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Japonja rozporządza przedewszystkiem 
świetnymi pływakami w crawlu szk 
[zir fa 


| 


Radjo- kącik 


RASZYN, poniedziałek. 4 


11.58, Sygnał czasu, 12.05. Program na a 
bież. 12,10. Przegl. prasy polskiej. 12,40, Urz 
Kom. PIM. 12,45—14,10. Płyty. 15.00. Kom. g0+ 
spodarczy, 15,10—15,30. Piosenki w wyk, Ma 
Fogga i Chóru Dana (płyty). 15,30. Przeglą 
komunikacyjny. 15.40—16.35. Koncert skrzyp 
cowy w wyk. J. Szigetiego (płyty). 16,35. 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.40. Pogadankę, 
w jęz. francuskim wygt. lektor p. L. Roqiigny. 
17,00—18,00. Koncert solistów. 18.00. „Naiwna, 
wojna* — wygł. p. H. Eile. 18.20—19,15, Kon- 
cert muzyki lekkiej. 19,15. Rozmaitości, 19,35, 
Pras: Dz. Radi, 19,45. „Skrzynka rolnicza“ — 
omówi inż. W. Tarkowski. 19,55. Program na 
dz. nast, 20.00. Felieton pt. „Potęga zamkówy 
na lodzie” — wygl. p. W. Wortels Ora 
bińska. 20,15—21,50. Koncert muzyki religijnej 
żydowskiej. 21,50. Dodatek do Pras. Dz, Radjo< 
wego, 21,55. Komunikat dla komunikacji lotni- 
czej, 22,00. Wiadomości sportowe. 22,05—23,10. 
Tr. z Teatru „Morskie Oko" ve części Rea 
wil pt. „Wesoła Podróż”, Alaah iaai 

PPE yi ro a 1 

KOKOS WUSTERHAUSEN, poniedziałek, 4 


14.00—15.00. Tr. z Berlina.  16,30—17, 
Koncert z Berlina. 17,30—17,55. Dla szkół wy 
szych, Prof. A. Dietrich: „Wielcy fllozofowie 
jako wychowawcy: 18.00—18.25, Dr, W. vi 
Kries: „Ognisko domowe w, Angljt", 18,80— 
18,55, „Rzemiosło niemieckie“ Dr.  Hahmś 
„Rzemiosło a sztuka ludowa".  19,35—19.554 
Prof. W. Doengen: „łrudnoścć angielskiej 
wymowy”. 20.00, Koncert z Hamburga. 21,004 
Komunikaty. 21.10. Trasm. z Hamburga, nast/ 
komunikaty į muzyka taneczna. | 


-si 
TEDER m | 
TEGO JESZCZE ŁÓDŹ NIE W 
DZIAŁA. 
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Dziś, w niedzielę dnia 17 lipca D o 
godz. 8-ej m. 30 rano odbedzie się pierw 
sza w ludowo-cygańskim stylu najwspa- 
nialszą wielką zabawę ludowa w Tuljano- 
wie na rzecz Bratniej Pomocy Związku 
Podoficerów Rezerwy Koła w Łodzi. 
Park dekorowany i oświetlony LLoterja fan 
towa jak: motocykl, worki maki. kaczki, 
kury i wiele innych fantów, Łódki, krytą 
| salę tańca, pocztę francuska, oraz gry ame < 
rykańskie. Dla wygody Sz. Publicznoś 
ci ruch tramwajowy zostaje wzmożony do 
Juljanowa. 

Czoło programu stanowia: mioczystoje 
weselna brata króla cyganów Kwieka oraz 
oryginalną rewje cygańska pod dyr. R 
Kwieka z udziałem najwybitniejszych arty 
stów cygańskich cieszących sie powodze« | 
niem w wszelkich stołecznych miastach Fu 
ropy. W programie najpięknieisze pieśni 
rosyjskie. romanse cygańskie, węgierskie i 
pieśni taborowe z udziałem cysanek soli 
stek Marji i Tamary, oraz znanych i pomi 
larnych tancerzy Iszmana i Łazara, z fe 
nomenalnym 8-mio letnim Kola. Zespół 
ięzy 25 osób i wystąpi w oryginalnycł 
kostjumach cygańskich. Nadmienić nałeży 
że rewja cygańska wystenowała z wiel- 
kiem powodzeniem w teatrze „Morski 
Oko” i była sensacją stolicy. 

Bufet na miejscu: Przygrywać będą 3 
wyborowe orkiestry. 


Wejście tylko 50 gr. i T zł. 
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"JPY OWYTWYET 


_ Znakomity powieściopisarz i znaw- 
ca duszy kobiecej ogłosił niedawno w 
jednem z czasopism paryskich ciekawy 
artykuł p. t.: „Miłość powojenna“. Wy- 
wody sławnego Francuza są tak cha- 
rakterystyczne, że należy je przytoczyć 
choćby w“ skróceniu. 

„Zmiana zewnętrzmych warunków 
— powoduje również zmianę w for- 
mach miłości i małżeństwa. Wojna 

wywałała niewątpliwie rozluźnienie 
moralności w stosunku obu płci. Męż- 
czyzna chciał używać jak najprędzej i 
byłe jak, a kobieta, pozbawiona opieki 
bawiącego na wojnie męża lub też nie- 
pewna, kiedy i czy wogóle wyjdzie za- 
mąż. również hołdowała miłości łatwej 
i szybkiej, redukującej się właściwie 
tvlko do momentu fizycznego.. Pierw- 
sze lata po wojnie przyniosły w tej 
kwestji zamiast poprawy jeszcze po- 
zorszenie. Było to zresztą zjawisko zu- 
pełnie naturalne. Ludzi ogarnął jakiś 

Szał życia i użycia, 

| chęć zapomnienia o grozie wojny, wir 
= zmysłowej, purpurowej zabawy... 

Niebawem. jednak przyszło otrzeź” 
wienie.. Rany wojenne zabliźniły się 
całkowicie, a miłość i moralność mał- 
żeńska wróciły do nowych praw. A 
jednak coś się zmieniło... Małżeństwo 
dzisiejsze wygląda zupełnie inaczej niż 
małżeństwo przedwojenne. 

Dawniej panował następujący typ 
związku małżeńskiego: on — pracują- 
cy na utrzymanie domu, — ona, królo- 
wa wszechwładna garnków i skarpe- 
tek, nie wychylająca nosa : poza obręb 
gospodarskich zajęć domowych.. 

Oczywista, iż: ten typ ' małżeństwa 
bynajmniej dzisiaj nie zaginął. Coraz 
bardziej jednak zwycięża nowe małżeń- 
stwo. w którem 

mąż i żona pracują zawodowo. 
Mozą oni wówczas zachować całkowi- 
tą niezależność od siebie, gdy tymcza- 
sem dawniej wskutek zależności mater 
jalnej kobiety od mężczyzny wkradały 
się do małżeństwa przykre nieraz fał- 
sze i dysonanse.. 

Zapytano mnie niedawno w jakiejś 
_ ankiecie; jakie małżeństwo uważam za 
najbardziej szczęśliwe.. Nie ` odpowie- 
działem wówczas, gdyż trudno mi było 
na poczekaniu znaleźć odpowiednią od- 
" powiedź. Po dłuższej rozwadze doszed- 

łem do przekonania, że najlepsze mał- 
żeństwo jest takie, w którem pracują 
zawodowo mąż i żona, lecz w różnych 
dziedzinach. Takie rozgraniczenie za- 
wodu jest bardzo ważne, gdyż wyklu- 
cza niepożądany moment zazdrości i 
rywalizacji zawodowej.  Znałem np. 
parę, żyjącą wprost. WE ; 

i w. idealnej harmonii, 
rekrutującą się ze sfery małomieszczań 
skiej. On był zastępcą jakiejś firmy 
Łandlowej, ona zaś manekinem w wiel- 
kim magazynie mód. Mieli dziecko, któ 


Nie będzie już morfinistów! 


Prof. Shirokauer spreparowuł obecnie eke- 
trakt morfiny zachowującej wszystkie wła- 
_ ściwości lecznicze, jednak zupełnie nie 
| użytecznej jako narkotyk. 


| | Sok 


Wiemv, że słońce wywołuje pie” 
gi. Przyroda jest złośliwa. W tym 
wypadku objawia to w stosunku do 
twarzy młodych, przeważnie blon- 
 dynek, gdyż dzieci do lat trzech i 
| osoby starsze niedv 

nie dostają piegów. 
Ochronić się od piegów jest ła- 
two, dużem rondem kapelusza, pa” 
 rasolką lub zasłoną na twarz kolo- 
ru nfehiessiego lub zielonego. Jak- 
że jednak o tem myśleć, skoro mo” 
da nakazuje włożyć maleński kape- 
tusik i odsłonić całkowicie twarz. 


| 
Redaktor naczelav: Franciszek Probst. 
W, 
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 Popierajcie Przemysł Krajowy! 


Dzisiejsza kobieta 


znacznie zmąadrzała. 


te mimo tego, że matka znaczną część 
dmia przebywała poza domem, oto- 
czone było bardzo troskliwą opieką i 
rozwijało się doskonale... 


Dzisiejsza kobieta znacznie zmądrza- 
ta.. Daleka jest ona od typu przedwo- 
jennei emancypantki Pragnie wpraw- 
dzie niezależności materjalnej od męż- 
czyny, ale jednocześnie zdaje sobie 
Sprawę, że może być szczęśliwa tylko 
przy boku kochanego mężczyzny.. 


To małżeństwo nowoczesne ma 
przed sobą przyszłość i stanie się nie- 
wątpliwie ogólnie panującem.« 
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„ECH - 


Żywe srebro gra dużą rolę... 


Rtęci nam starczy na 1,000 lat. 


Ostatnie wykrycie pokładów rtęci w sta 
nie Arkansas P, A. podnosi bogactwo zaso- 
bów mineralnych tego stanu i całego kraju. 
Zntlezienie pokładów rtęci gdziekolwiek 
uważane jest za wydarzenie wielkiego zna- 
czenia, gdyż rtęć jest bardzo cennym i po- 
żytecznym minerałem, zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie zużywa się go więcej 
niż w którymkolwiek innym kraju. 

Rtęć znaną jest ludzkości 


Gehenna mężów. 


Pan Perskooki z żoną 

wała aś E r A 

na plaży jest niesforny 

i hocki - klocki czyni. 

Zaś Perskooka pani, 

zazdrosna bardzo dama, 

przez troski i kłopoty 

straciła już pół... grama. 

Pan Persooki myśli: 

— Gdy jestem już w tej Gdyni, 
. więc chyba można spojrzeć 

przez dziurkę do kabiny! 


— A niech się baba martwi, 
człek przecież jeszcze jary... 
Biedaczek nie uniknął 

za podglądanie kary. 

Bo oto Perskooka 

(sto kilogramów ciała) 

do nóżki mążusiowi 
sznureczek przywiązała. 

Gdy tylko się oddali, 

gdy znęcą go widoki, 
małżonka ciągnie sznurek — 
powraca Perskooki„ 


Więc morał stąd płynący 
nie będzie pomylony: — 
gdy chcesz się bawić świetnie, ` 
ne plażę chodź bez żony . 


Rom. 


Frywolna bohaterka filmu. 


Ciekawy proces we Francji. 


Francuskie miasto Valencien- 
nes ma sensacyjny proces, którego 
ośrodek *worzy film p. t. „Krzak 
róży pani Husson“, opracowany na 
tle utworu Guv de Maupassanta 
przez Bernarda Deschampsa. Film 


cytrynowy na piegi. 


Rady kosmetyczne dla blondynek. 


Trzeba zatem szukać ratunku 
gdzieindziej. Dobrze robią naciera- 
nia rano i wieczór po umyciu się 
watka, umoczoną w soku cytryno” 
wym. Skuteczne są także okłady, 
robione na noc z następującego 
płynu: w szklance wody różanej 
rozpuścić łyżeczkę kwasu borowe- 
go. W przypadkach uporczywych 
należy kilkakrotnie w ciągu dnia 
smarować twarz 2- procentową 

„ wodą utlenioną. 
Gdyby Środki te spowodowały za- 
draźnienie skóry, to twarz trzeba 
posmarować kremem |lanolinowym. 


ten był zakazany w Valenciennes, 
podobnie jak w innych miastach 
francuskich, 

ponieważ obraża moralność. 


Uniwersalny metal. 


od przeszło 2500 łat, 
lecz jej użyteczność znalazła szerokie zasto- 
sowanie dopiero w ostatnich czasach. Dzi- 
siaj rtęć znajduje zastosowanie w tysiącu 
różnych potrzeb. Użyteczność rtęci znaną 
jest najbardziej do wyrobu termometrów, 
dla wykazywania stanu temperatury. W ba 
rometrach używa się jej także do wykazywa 
nia stanu pogody; w altimetrach, w które 
zaopatrzone są wszystkie lętawce i statki po 
wietrzne , rtęć pokazuje na jakiej wysoko- 
ści znajduje się dany samolot. Inżyniero- 
wie wodni używają rtęciowych wodomie- 
rzów do mierzenia szybkości i ilości przepły 
wu wody, > 

Rtęć wykonuje robotę różnoraką w miej 
scach, gdzie człowiek najmniej się tego spo 
dziewa. Niewielu zdaje sobie sprawę, że 
obracające się dookoła osi latarnie morskie 
nie mogą się 

obejść bez rtęci. 

Podobnie nowoczesna dentystyka zuży. 
wa wiele rtęci, przy której pomocy, a raczej 
sile rozpuszczania methli, wyrabia się dzi- 
siejsze amalgamaty ze złota i srebra do wy 
pełniania zębów. Długość trwania suchych 
bateryj elektrycznych zależną jest od rtęci, 
która ochranh płyty cynkowe od szybkiego 
zniszczenia. 

Żywe srebro gra dużą rolę przy fabryko 
waniu nawozów sztucznych, 
wprawdzie nie jako nawóz, ale. jako do- 
mieszka, posiadająca właściwości trujące 
dla owadów podgryzających korzonki ro- 
ślin, pod które nawozy sztuczae położono. 
Właściciele okrętów czyszczą kotły z osa- 
dów na dnie i bokach rtęcią, jak również 
rtęć zawierają furby, któremi się maluje 
kadłuby okrętów. Rtęć w farbie zapobiega 
szybkiemu narostowi łuskowatemu na pły- 
tach żelaznych okrętu w wodzie morskiej. 

Ritęć znajduje wielkie zastosowanie w fa 
bryktcji kosmetyków, jak róż i szminki kar 
minowe, Podobnie lustra, w których co- 
dziennie przeglądają się niezliczone miljo- 
ny ludzi, wyrabiane są przy pomocy rtęci. 
Posrebrzanie na szkle zwierciadłowem z jed 
nej strony jest właśnie niczem innem jak 
rtęcią z pewnemi innemi  domieszkami. 
Około jedna trzecia światowej produkcji 
rtęci jest używaną | | 

przy fabrykacji lekarstw 


i do chemicznych związków. 

Obecnie w oknach wystawowych 
się napisy lub różne ornamenty w 
tłach kolorowych. Otóż i m wielką rolę 
odgrywa rtęć. Ona to bowiem dostarcza zie 
lonego światła i pomaga w  wytwtwzaniu 
światła niebieskiego. Rtęć odgrywa bardza 
ważną rolę w procesie destyłowania oleju 
skalnego i różnych jego pobocznych pro. 
duktów. 

Używa się rtęci także jako bezpieczne 
go detonttora dla materjałów  wybucho- 
wych. Rtęć w czasie wojny światowej nazy 
wano „minerałem wojennym“. Leczi w 
czasach pokojowych jej właściwości detona 
cyjne znajdują bardzo wielkie zastosowa: 
nie w różnych kierwakach. Rięć pomawu 
przy zapalaniu materjałów wybuchowych, 

przy kopaniu tunelów 
i przekopów poprzez skały gór dla kolei 
i dróg, wysadza się nią pniaki drzewne i 
wielkie złomy kamieni; znajduje ont wiel 
kie zastosowanie w górnictwie, pomaga w 
wydobywaniu wapniowca, granitu i marmu 
ru z kamieniołomów. 

Wielkie zastosowanie również ma rtęć 
przy fabrykacji wielu przyrządów elektrycz 
nych oraz tubek radjowych. Wielkie elek 
trownie używają rtęci w ostatnich czasach 
do siły popędowej. 

Czasami rtęć znaleźć można w stanie 
płynnym, lecz po największej części znaj 
duje się ją w postaci czerwonej rudy, zwa» 
nej cynobrem. Rudh ta jest mieszaniną rtę 
ci i siarki, z której następnie otrzymuje się 
rtęć przez poddanie rudy procesowi praże- 
nia. 

Pokłady rtęci znajdują się na każdym 
kontynencie, lecz najwięcej znajduje się 
jej w Hiszpanji i we Włoszech. Kopalnie 
rtęci w Almaden, w Hiszpanji, znajdują się 
w stanie czynnym od czasu gdy Rzymianie 
zajęli półwysep Iberyjski. Niektórzy inży 
nierowie twierdzą, że są tam tak 

ofbrzymie pokłady rtęci, 

iż starczyć jej może na wszystkie potrzeby 
świata, w obecnem tego metalu zastosowa- 
niu, nk przeciąg jeszcze tysiąca lat. Kopal 
nie włoskie rtęci, dające Włochom drugie 
rikejsce w świecie odnośnie do zawartości 
rudy rtęciowej, znajdują się wpobliżu Tries 
tu i w Toskanii. 


widzi 


świa» 


Skradziony order Rasputina. 


Jubiler Sedlaczek stracił cenny przedmiot. 


»--Rasputin znikł. Widziano go jeszcze 
wczoraj, mówił on, że prosił go Feliks Jussu 
pow, by przybył nocą odwiedzić jego żonę 
Irinę, i że przyjedzie po niego samochód. 
Dzisiejszej nocy wielki skandal w domu 


' Jussupowa, wielkie przyjęcie, 


| wszyscy pijani. 

Policja słyszała strzały. Puryszkiewicz 
wypadł z domu i krzyczał ku policji: 
„Nasz przyjaciel zosiuł zamordowany. Wie- 
rzę jeszcze w miłosierdzie Boskie, że go 
tylko gdzie uprowadzono. Nie mogę i nie 
chcę wierzyć, że został on zabity. Boże 
zmiłuj się”. | 

Kobieta, która w rannych godzinach 30 
grudnia 1916 pisała te słowa do swego mał 
żonka, nie mogąc pojąć, że Rhsputin już 
nie żyje, nie przeczuwała wówczas jeszcze 
że własne jej życie trwać będzie jeszcze tyl 
ko kilka miesięcy i że zakończy się 

śmiercią równie okropną. 

Była nią Aleksandra, ostatnia carowa 
Rosji, s list, zawierający powyższe słowa, 
wysłany został z Carskiego Sioła do głów- 
nej kwatery cara Mikołaja II. 

Historja zgładzenia Rasputina i tło, na 


Dyrektor kinoteatru „Colosseum“ w | {kiem się to stało, są powszechnie znane. 


Valenciennes, p. Choquet, wyświe- 


Upłynęło 12 lat. Aktorzy z czasów zamę 


tlił jednak film mimo zakazu wła- | tu rosyjskiego rozproszyli się po całym 


dzy i stanął obecnie przed sądem 


Rodzina carska została zamordo- 


świecie. 


za naruszenie rozporządzenia. Dy-|wana. Ks. Jussupow i żona jego Irina otwo 


rektor wychodzi jednak z założenia, 
że zakaz władz „administracyjnych 
w Valenciennes jest nielegalny, po- 


rzyli w Paryżu slon mód. Dwaj synowie 
ich pozostali w Rosji, 


Córka Rasputina, Marja, poślubiła w 


nieważ cenzura paryska pozwoliła Paryżu wyższego oficera rosyjskiego Soło« 


wyświetlać film i zamierza wywal- 
czyć w sądzie prawo przywrócenia 
na ekran tego sensacyjnego obra- 
zu, za którym szaleje publiczność. 

Powodem zakazu filmu było 


wiewa, który umiera w r. 1918, osierocając 
żonę i dwoje dzieci. 

Marja zostuje tancerką i występuje z 

powodzeniem w rozmaitych stolicach Euro- 

py. W Berlinie zawiera umowę z cyrkiem 


zbyt jaskrawe przedstawienie pew-| Buscha w roku 1929, w którym grać będzie 


nych momentów z życia bohater- 
ki filmu, pani Izadory Husson, któ- 
ra przeżywa w Paryżu 
upadek swojej cnoty. 2 

Protest przeciw filmowi założył 
szczególniej „Związek Katolicki" 
i „Związek licznych rodzin“, które 
dopatrzyły się w nim obrazy mo- 
ralności. z 

Proces wywołał sensację w Va- 
lenciennes. Obrońca dyrektora ki- 
noteatru jest znany adwokat pary- 
ski Henryk Torres. 


Odbifo na własuej maszynie rotacyjnę* 
w. Łodzi przy ulicy Karola Nr. 2 


główną rolę kobiecą w wspaniałej paatoni 
mie Rasputin. — Publiczność entuzjastycz- 
nie oklaskuje znakomitą grę Mtrji, odtwa 
rzając tragedję ojca swego Rasputina. 

Skończył się kontrakt w cyrku Buscha, 
nowego engagement Marja Sołowiew nie 
miała. Po sprzedaniu rozmkhitych biżute- 
ryj pozostała jej jeszcze najcenniejsza pa 
miątka po ojcu, order - carski. Pewnego 
dnia udała się z nim do jubilera Sedlaczkt, 
przy Friedrichstrasse 205 i 

tam go spieniężyła. 
Minęły od tej chwili trzy lata. U jubi 


lera Sedlaczka niedawno temu włamuli się 
złodzieje, którzy razem z innemi przedmio 
tami wartościowemi skradli także order Ra 
putina. Order stale budził wielkie zainte- 
resowanie wśród emigrantów rosyjskich, któ 
rzy licznie zachodzili do składu jubilera 
berlińskiego, oglądali rzadką pamiątkę; 
lecz dla wysokiej ceny nie mogli go nabyć. 
Być tedy może, że głównym celem włuma» 
nia był właśnie ów order, jako jedna z pt- 
miątek po ostatnim carze Rosji i tajemni- 
czym mnichu. 


Podsłuchane, 


zma 


RZADKI OKAZ, 


W pewnem muzeum przewodnik, zatrzy 
mując się przed jakąś starą, zardzewiałą 
urmatą, objaśnia zwiedzających: 

— To jest armata z czasów Aleksandra 
Macedońskiego... 

— Ależ wtedy nie było jeszcze armatl 
— odzywa się ktoś z gości. 

— Toteż tem rzadszy okaz, — odrzekł 
bynajmniej nieskonfudowany przewodnik. 


„ROZPACZLIWY KROK”. 
— Jak pan tłumaczy sobie zjawisko, że 
teraz o wiele więcej zawiera się małżeństw. 
— To bardzo proste. Opłakane stosun 
ki ekonomiczne popychają ludzi do osta- 
teczności i zmuszłją ich do popełniania roz 
paczliwych kroków. 


GENIUSZ. 


— Tatneiu, tu w tym nekrologu napisa: 
no, że zmarły był genjuszem finansowym. 
Co to znaczy? 

— To znaczy, że potrafił prędzej zara- 
biać pieniądze, niż jego rodzina potrafiła 
je wydawtć. 

SŁUSZNE. 

Sędzia: — Dlaczego zbiliście cudzego 
psa? 

Oskarżony: — Bo mnie ukąsił. 

Sędzia: — To dlaczego nie biliście go 
po grzbiecie albo po ogonie? 

— Bo mnie ukąsił nie ogoncm tylżc zę 
bami, 


Za wydawnictwo odpowiada: Wtadyslaw Stym:'kowsxi 
Za redakcję odnowiada; Roman Furmańskł. 


